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Przemówienie tow. Józefa CyrankiewiczajPrzemówienie tow. Wł. Gomułki-Wiesława 
sekretarza gen. CKW PPS 


Na wstępie swego przemówienia premier 
tow. Cyrankiewicz przypomina, że dzisiejsze 
zebranie jest trzecim z kolei wspólnym zebra- 
nlem obu Komitetów Centralnych w ciagu 
okresu, który był stałym i konsekwentnym 
zbliżaniem się ideologicznym obu partii, 


Pierwsze z iych zebrań dotyczyło szczegó- 
łowej analizy sytnacji międzynarodowej, wo- 


bec órej stwierdzona została całkowita w 
zasadzie zgodność poglądów. Wyrazem tego 
były pa iermikowe uchwały CKW PPS, któ- 


re okreśłały na tle powołania Biura Infor- 
macyjnego 9-ciu partii komunistycznych i ro- 
botniczych — zadania lewicy socjalistycznej w 
walce o jedność ruchu robotniczego w skali 
międzynarodowej, 


Drugie z tych zebrań odbyte w grudniu ro- 
ku ub. poświęcone było omówieniu wewnętrz- 
ideologicznej ruchu robotniczego w 
organicznych a nie sztucznych ele- 


nej treści 
Polsce i 


mentów przesadzających o dalszym zbliżeniu 
ideologicznym obu nurtów ruchu robotnicze- 
go w Polsce. To wspólne zebranie grudnio- 


we było poświęcone również m. in. sprawie 
rozróżnienia pomiędzy koniunkturzlnym, 
oportunistycznym, taktycznym pojmowaniem 
jednolitego frontu, a rewolucyjną ideą jedno- 
litego frontu, mającą swoje głębokie korzenie 
w rzeczywistości polskiej, 

Okres 
lzó Mmóu 


przygotowania jedności stwier- 
jest dla oportunistów, dla pra- 
okresem kapitnłacji i bankructwa. Dla 


ca 
wicy, 


prawicy jednolity front był kombinatija lub 
aktyką przetrwania do „lepszych — według 
niej — czasów”. Fałszywe jest również upatry- 
wanie w jedności organicznej zwycięstwa PPR 
nad PPS. zamiast wspólnego zwycięstwa 
wspólnej sprawy obu partii. Najszersze ma- 


y partyjne muszą zrozumieć, że okres obec- 
ny jest logicznym przejściem do następnego 
wyższego szczebla rozwoju ruchu robotnicze- 
go. 


Z początkiem nowego etapu w rozwoju pol- 
skiego ruchu robotniczego mówi dalej 
premier Cyrankiewicz — zbiega sie tegoroczny 
obchód majowy. Z natury rzeczy obchód ten 
wstępem do wielkiej -keji zmie- 
rzającej do przeniesienia w masy haseł ; po- 
stulatów tego nowego etapu. 


stanie się 


Każdy z 1-majowych obchodów w Polsce 
Wyzwolonej miał zawsze swój określony cha- 
rakter polityczny. W r. 1945 pierwsze świę- 
to majowe po wyzwoleniu obchodziliśmy pod 
„nakiem zwycięstwa nad hitleryzmem w wal- 
ce narodów o demokrację i nienodlecłość. 


Rok 846 zamykał jażrolues wstępnego wy-= 


na historycznym 


sekretarza an KC PPR 


wspólnym 


w Warszawie 


siłku budowania podstaw Polski Ludowej a 
zarazem okres wstępnej stabilizacii powo- 
jennego układu sił w skali mięczynarodo- 
wej. Święto majowe mijało wówczas pod zna- 
kiem wałki z siłami reakcji. Manifestacja 
majowa stała wiełka mobilizacją mas 
do rozprawy z rcakcją wewnętrzną, do wal- 
ki z bandytyzmem kontrrewołucji polskiej i 
wykurzenia spod szyldu PSL mikołajczykow- 
skiej obcej agentury. 


się 


Wstępowaliśmy w okręs kampanii wybor- 
czej, która miała tę waikę zamknąć ostatecz- 
nym rozgromieniem zorganizowanej reakcji 
polskiej, Zwycięstwo wyborcze 13-go stycz- 
nia święciliśmy l-go maja 1947 r. 

Każde z tych trzech świat majowych miało 
swe specyficzne oblicze. Obchody majowe w 
Polsce Wyzwolonej zachowały dzieki temu 
właściwy charakter święte walki, mobiliza- 
cji ideowej mas i przeglądu dorobku połą- 
czonego zawsze z wyznaczeniem następnego 


obiektu natarcia. Unikneliśmy dzieki temu 
niebezpieczeństwa degeneracji; przemiany 
święta majowego w galówkę. co stało się 


udziałem obchodów majowych w szeregu kra- 
jów w okresie międzywojennym, gdzie kie- 
rownictwo prawicowo-socjalistyczne sprowa- 
dzało ł-go Maja do poziomu korsa kwiato- 
wego. 

W ten sposób 1-szy Maja stał się w owych 
krajach i w niektórych miejscowościach Pol- 
ski międzywojennej okazją do demobilizacji 
mas, do rozładowania nastrojów, zamiast ich 
planowego ujmowania w ładunek walki kla- 
sowej. 


Święta majowe ostatniego trzylecia stały 
się przede wszystkim barometrem coraz sil- 
nie zwierającej się współpracy obu odłamów 
ruchu robotniczego. Założeniem polityki pro- 
letariackiej w Wyzwołonej Polsce stał się od 
pierwszej chwili jednolity front. W perspek- 
tywie była przed nami jedność organiczna. 
Jednolity front był tej jedności szkołą a ob- 
chody majowe okresowymi egzaminami prze- 
chodzenia z roku na rok na coraz wyższy 
szczebe! kształcenia świadomości mas. 


Przez te trzy lata dojrzała w obu naszych 
partiach świadomość mas. Probierzem proce- 
su dojrzewania jedności organicznej nie jest 
czas, lecz stan umysłów kształtujących się 
pod wnpływam wydarzen i doświadczeń mas 
ludowych, Nasza polska droga, nie była dzie- 
łem przypadku. Formy rozwojowe tej drogi 
określały warunki wewnętrzne i sytuacja mię- 
dzynarodowa. Potrafiliśmy te warunki od- 
cyfrować i przekładać na język praktyki po- 
litycznej. 

Jeżeli uznaliśmy jednozgodnie — podkre- 
śla premier Cyrankiewicz — że nadszedł czas, 
by zasygnalizować masom polskim wejście w 
nowy etap historyczny, to nie dlatego że znu- 
żyły nas takie czy imie niedomagania codzien- 
nej współpracy dwóch partii j nie dlatego. że 
wyliczyłiśmy. iż koszty utrzymania dwóch 
aparatów partyjnych są zbyt wysokie — lecz 
dlatego, że skrupulatna analiza warunków 
wewnetrznych i ną arenie międzynarodowej 
w połączeniu z obserwacją postawy i reakcji 
mas robotniczych wytworzyły w nas prze- 
świadczenie, że czas jest właściwy. 

Premier Cyrankiewicz rzuca hasło obche- 
du majowego w r. 1948 w sformułowaniu wi- 
cepremiera Gomułki-Wiesława. Niech żyje 
jednolity front, wiodący do zjednoczenia PPR 
i PPS w jedną partię klasy robotniczej, 


(Dalszy ciąg Ra str. Iasi 


Przed dwoma tygodniami kierownictwa 
centralne PPS i PPR postawiły pubłicznie 
przed organizacjami partyjnymi i przed 
klasą robotniczą zagadnienie przejścia od 
jednolitego frontu, do jedności orgamicznej. 
Od tego czasu sprawa ta nie schodzi z po 
rządku dziennego w działalności obu na- 


Zyjemy obecnie nod znakiem 
zjednoczenia 

We wszystkich ogniwach partyjnych to- 
czą się na ten temat ożywione dyskusje, 
odbywają się zebrania i konferencje, po- 
wiecone tej sprawie, zewsząd napływają 
uchwały, akceptujące linię polityczną kie- 
rownietw centralnych obu partii, prowa- 
dzącą do ostatecznej likwidacji podziału 
politycznego w polskim ruchu robotni- 
czym. I chociaź na obecnym etapie rozwo- 
ju jednslitofrońtowej współpracy ami KC 
PPR, ani CKW PPS nie widzą konieczno- 
ści wyznaczania określonego terminu, w 
jakim dokonać się winno organiczne zjedz 
noczenie obu partii, te przecież dla nikoga 
nie ulega Wwatpliwose, że zbliżamy się ku 
temu szybkimi | krokamń. 


W związku z tym wyrasta przed nami 
szereg różnorodnych zagadnień, wymaga- 
jących wspólnego rozwiązania. Do takich 
należy sprawa gmacht. dla przyszłych 
władz centralnych zjednoczonej parti. 


Budowa wspólnego gmachu urasta 

ido znaczenia symbolu 

Mogło by się wydawać, że z punktu wi- 
dzenia całości akcji przygotowawczej, jaką 
obie partie muszą przeprowadzić, zanim 
dojdą do zjednoczenia, sprawa budynku, 
w którym znajdą swoją siedzibę przy- 
szłe centralne instancje kierownicze zjed- 
noczonej partii należy do spraw drobnych, 
nie bardzo istotnych, o charakterze raczej 
techniczno-gospodarczym. W naszych wa- 
runkach sprawa ta jest ważnym ogniwem 
w łańcuchu całokształtu akcji zjednocze- 
niowej i przy właściwym ujęciu może się 
w poważnej mierze przyczynić do zespole- 
nia i stopienia szeregów obu partii w jeden 
monolit, Z tego punktu widzenia posiada 
ona znaczenie nie tylko gospodarcze, lecz 
również polityczne. Wychodzimy z zało” 
żenia, że dla władz centramych nowej par- 
tii, powstałej w wyniku połączenia PPR i 
PPS, potrzebny jest nowy gmach, nowy 
budynek, nowa stedziba w stolicy naszego 
kraju. 

Za potrzebą nowego gmachu przemawia 
jako czynnik rozstrzygający brak dostate- 
cznege pomieszczenia i nieprzystosowanie 
dotychczasowych budynków, tak KC PPR 
jak też CKW PPS, do potrzeb centralnej 
siedziby zjednoczonej partii. Ponadto budo- 
wa wspólnego gmachu urasta dọ znaczenia 
symbolu, który rzeczowo i maocznie wyra- 
żać winien wspólny wkład i wspólną pracę 
obu partii w wielkie dzieło zjednoczenia. 


Zniesienie uczuciowej linii podziału 
między peperowcami a pepesowcami 


Połączenie obu partii, obok nieocenio- 
nych korzyści politycznych otwiera rów- 
nież możliwości poważnych oszczędności. 
Między innymi przynieść: winno zwommie- 
nie wielu budynków w kraju, zajmowanych 


atzcheząs: mzez- nasze OGarSZAEZE -partigi 


posie-. 


dzeniu (.K.W. P.P.S. i K.C. P.P.R. 
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ne. Oeganizacje terenowe zjednoczonej 
partli przejdą bądź do dotychcznstwych 
budynków PPR, bądź też zajmą dotychcza- 
sówe budynki PPS. Załeżeć fo będzie od 
wartości użytkowej danego budynku. 
Dla centrálnej siedziby zjednoczonej 
partii również można- by: założyć takie roz- 
wiązanie, gdyby jedna z naszych partii 
rozporządzała odpowiednim gmachem. Ale, 
jak wiemy, tak CKW PPS jak i KE PPR z 
trudem mieszczą sie w swoich dotycheza- 
sowych gmachach. Nie wega więc waipii- 
wości. że z chwiłą połączeniasóbu partii — 
cheąc skoncentrować jej agendy centrałne 
w. jednym budynku i uniknąć'szkodliwego 
i wysoce niepraktycznego rozrzucenia jej 
biur i wydziałów pe różnych częściach 


miasta — znajdziemy się w obliczu ko- 
nieczności budowy nowego gmachu. Prze- 
widując tę okoliczność, mważamy, że na- 


leży przyspieszyć jej rozwiązanie i przy 
stąpić możliwie jak na jszybciej do budo- 
wy nowej centralnej siedziby zjednoczo- 
nej partii 

Bardzo istotne dła sprawy jedności or- 
ganicznej jest. stworzenie materialnego sym 
bołu nowej partii. I chociaż ta ekoficzność 
leży przede wszystkim w sferze subiektyw- 
nego odczucia członków obu partii, nie ma 
i mieć nie może żadnego wpływu na ideolo- 
giczno- polityczne oblicze przyszłej zjedno- 
czonej partii, tym niemnie odgry wa oną 
poważną i pozytywną sł w procesie prz 
rastania jednolitego frontu w jedność or- 
ganiczną, przyczyni się do zniesienia uczu- 
ciowej linii podziału między peperowcami 
i pepesowcami. 

(Dokończenie 


Komunikat 


w sprawie otwarcia l-go Kursu 
Międzynartyjnego PPR i PPS 
W poniedziałek, 5-go kwietnia br. o godz, 
10-tej w sali Centralnej Szkoły PPR Al. 
Kościuszki 65 odbedzie się 
UROCZYSTOŚĆ OTWARCIA I TURNUSU 
KURSÓW MIĘDZYPARTYJNYCH 
PPR i PPS 
Wykład inauguracyjny na temat: 
klasy robotniczej” wygłosi 
PPS — tow. T, ĆWIK. 
Komitet Łódzki 
Polskiej Paytii Robotniczej 
Wojewódzki Komitet 
Polskiej Bastii Ńacialistuczneś 
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Nota Rządu 


R.P. do Wielkiej Brytanii 


w sprawie utrzymywania oddziałów polskich na żołdzie angielskim 


WARSZAWA (PAP. W dniu 1 bm. amba- 
sadorowi zjednoczonego królestwa Wielkiej 
Brytanii Geinerowi wręczona została nota 
rządu polskiego w sprawie Polskicgo Korpu- 
su Przysposobienia i Rozmieszczenia. 


Nota przypomina wielokrotne wystąpienia 
Rządu R. P. w sprawie przeprowadzenia szyb- 
kiej demobilizacji i repatriacji polskich sił 
zbrojnych pozostających pod dowództwem 
brytyjskim podkreślając, że należyte rozwią- 
zanie tego zagadnienia Rząd R. P. usiłował za- 
pewnić sobie na drodze wzajemnego porozu= 
mienia. 


Stanówisko Rządu R. P. co do Polskiego Kor- 

pusu Przysposobienia i Rozmieszczenia było 
wyrażone w szeregu not i innych wystąpień, 
Które zaznaczały, iż zaciąganie do P. K. P. R. 
jest w kolizji z obowiązujacą ustawą o oby- 
watelstwie polskim z dnia 20-ga stycznia 
1920 r. 
Nota stwierdza, że przebieg wypadków w 
ciągu ostatnich dwóch lat potwierdzi całko- 
wicie słuszność przewidywań í zastrzeżeń 
rządu polskiego, iż zarówno P. K. P. R. jak 
i oddziały wojskowe zostaną wykorzystane 
dla uprawiania agitacji wojennej. rozwijania 
opartej na oszczerstwach propagandy przeciw 
powrotowi do kraju oraz dla prowadzenia ak- 
cji dywersyjnej, wywrotówej i szpiegowskiej 
przeciw Rządowi R. P. 


Jako jaskrawy dowód, że P. K. P. R. jest 
brytyjską formacją wojskową nota polska 
przytacza odmowę War Office w sprawie 
zwolnienia z korpusu oficera polskiego ppor. 
z. Gawlikowskiego, motywowaną specjalnyr 
mi brytyjskimi rygorami wojskowymi. 


Nota polska stwierdza dalej istnienie obec- 
nie szeregu niezdemobilizowanych polskich 
ośrodków i obozów wojskowych poza grani- 
cami Wielkiej Brytanii, opłacanych przez 
skarb angielski. które są również wykorzy- 
stywane do prowadzenia akcji politycznej i 
wojskowej przeciw Państwu Polskiemu. 


Z preliminarza budżetu armit lądowej W. 
Brytanii (luty 1048) wynika, że rząd angiel- 
ski przewiduje kredyty w wysokości 
4.295.000— funtów na dalsze utrzymanie 
„wojsk polskich” (t. j. dla P. K. P. R. i „Pol- 
skich sił lądowych"), Na rok 1948—49 „woj- 
ska polskie" będą liczyły 30.000 osób, w tym 
10.000 oficerów. 

Reasumując fakty przytoczone w nocie rząd 
R. P. zmuszony był stwierdzić, że o ile w 
sprawach gospodarczych zawarte były pomię= 
dzy Polską a Anglią ostatnio przytaczane 
układy i porozumienia rokujące nadzieję na 
dalsze zacieśnienie współpracy w tej dziedzi- 
nie g tyle normalizacja całokształtu stosun- 
ków polsko-brytyjskich cierpi nadal na sku- 


tek niezrezumiałej dla Rządu M. P, taktyki 
rządu brytyjskiego, który mimo upływu bli- 
sko 3-ch lat od zakończenia w Europie dzia- 
łań wojennych, zwleka z likwidacją niezwy- 
kle drażliwych stanów przejściowych, bedą- 
cych następstwem ostatniej wojny. 

Rząd polski formułując jak najbardziej ka- 
tegoryczne zastrzeżenia wobec decyzji, ujaw- 
nionych w preliminarzu, zwraca się do rzą- 
du brytyjskiego o ponowne rozważenie całe- 
go zagadnienia i o przeprowadzenie w naj- 
bliższym czasie pełnej i efektywnej demobi- 
lizacji byłych polskich sił zbrojnych pod do- 
wództwem brytyjskim, oraz jak najszybszej li- 
kwidacji Polskiego Korpusu Przysposobienia 
i Rozmieszczenia, 


Pożyczka, gyrożby i łapówki 


Taine dokumenty Watykanu 


RZYM (PAP). W dniu 3 kwietnia ukazały 
się w sprzedaży pierwsze egzemniarze książki 
P. t. „Tajne dokumenty Watykanu”, która da- 
je m. in. jaskrawy obraz polityki partii 
chrześcijańsko-demokratycznej od czasu wy- 
zwolenią Włoch. Znajdują się w niej także 
czne dane o pomocy udzielanej przez Stany 
Zjednoczone włoskim partiom antydemokra- 
tycznym nie wyłączając faszystów. 

Włoskie dzienniki demokratyczne ogłaszają 
dłuższe wyjątki poszczególnych dokumentów 
cytowanych w książce, 

W sprawie Triestu książka ujawnia, że na- 
tychmiast po pobycie przywódcy komunistów 
włoskich Togliattiego w Belgradzie w listona- 
dzie 1946 z., kiedy to marszałek Tito zaofła- 
rował Włochom zwrot Triestu, papież zwołał 
swych doradców i na odbytym wówczas po- 
siedzeniu stwierdzono, że „stolica apostolska 
musi uczynić wszystko, co jest w jej mocy, 
by wojska amerykańskie nie opuściły Triestu 
i Wenecji”, 


mają przynieść zwycięstwo reakcji włoskiej 


Henry Wallace o polityce Trumana w hasenie Morza Śródziemnego 


PARYŻ PAP. — Dziennik „Ce Soir” publi- 
kuje artykuł? Wallace'a, w którym kandydat 
na prezydenta Stanów Zjednoczonych obrazu- 
je politykę amerykańską w przededniu wybo- 
rów we Włoszech. 

„Polityka bezpośredniej interwencji w we- 
wnętrzne sprawy europejskie — pisze Walla- 
ce — została zapoczątkowana przez rząd Wa- 
szynglonu mniej więcej rok temu. Doktryna 
Trumana i plan Marshalla oznaczają, że Sta- 


ny Zjednoczone uczynią wszystko, by przesz- 
kodzić partiom demokratycznym w zdobyciu 
władzy w krajach zachodnio - europejskich. 
Na wyniki wyborów mają wpłynąć pożyczki, 
grożby 1 łapówki”, 

Wallace podkreśla, że tego rodzaju polity- 
ka przyczynia się do upadku wpływów, jakie 
niegdyś posiadały Stany Zjednoczone. „Przed- 
stawicieli amerykańskich — pisze Wallace — 
widzi się zbyt często w Europie w towarzy- 
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Broń francuska dla Arabów 


PARYŻ (PAP.). Na ostatnim posiedzeniu ra- | port broni do Libanu z przeznaczeniem dla 
dy ministrów doszło do incydentu pomiędzy | Ligi Arabskiej w Palestynie. W czasie godzin- 
ministrem spraw wewnętrznych Mochem a | nej dyskusji minister Teitgen broniąc swej 
ministrem sił zbrojnych Teitgenem, któremu | „bezstronności* miał oświadczyć, że gotów 


Iruman 


zastosowaniem ustaw 


WASZYNGTON, PAP. — Prezydent Tru- 
man rozkazał ministrowi sprawiedliwości Clar 
kowi, zastosować wobec strajkujących górni- 
ków ustawę antyrobotniczą Taft-Hartley i 
wystąpić do sądu o wydanie zakazu kontynu- 
owania strajku. 

Przeciwko temu zarządzeniu wystąpił prze 
wodniczący zwiazku górników John Lewis, 
który podkreślił, że w danym wypadku nie 
chodzi o zorganizowany przez związek strajk, 
lecz o spontaniczne porzucenie pracy przez 
górników i wobec tego ustawa Taft-Hartley 
nie ma zastosowania. Dla podkreślenia tego 
stanowiska Lewis wystosował list do prowin= 


Dymisja szefa 


WASZYGNTON (PAP.). 
pienie dowódcy lotnictwa 
czonych generała Spaalza, dziennik „New 
York Post” stwierdza, że rezygnacja ta na- 
stąpiła w wyniku konfliktu pomiędzy gene- | 
rałem Spaatzem a ministrem obrony naró- 
dowej Forrestalem. Zdaniem dziennika — gė- 


Omawiając ustą- 
Stanów Zjedno- 


Moch zarzucił, że wydał on upoważnienie pry- į jest dostarczać broń nie tylko Arabom, ale 
watnemu przedsiębiorstwu „Brandt“ na eks-li Żydom. 

i ©rn i k om 
antyrohotniczych w razie przeńłużania się strajku 
cjonalnych oddziałów związku górników po- |zebrania, na których protestowano przeciwko 
zostawiając im wolną decyzję co do powrotu | żądaniu prezydenta Trumana | zastosowaniu 
do pracy lub kontynuowania strajku. antyrobotniczej ustawy Taft-Hartley. 

Rozprawa sądowa odbędzie się prawdopo- 
dobnie w poniedziałek i przypuszczalnie sąd 
zastosuje się do żądania prezydenta Trumana 
wydając zakaz strajku. 

Nie usłuchanie nakazu sądowego naraziło- 
by Lewisa na sprawę o „obrazę sądu". Ana- 
logiczna sprawa w ubiegłym roku zakończyła 
się skazaniem związku górników na grzyw- 
nę 700 tysięcy dolarów, a Lewisa osobiście nę. 
grzywnę 10 tysięcy dolarów, 

W okręgach górniczych odbyły się liczne 
| = YA ARE W OOM A M ÁÁ A R EW NA M 


lotnictwa USA 


nerał Spaatz by! przeciwny programowi mini- 
stra Forrestala budowy nowych lotniskowców 
i okrętów wojennych. Poza tym generał 
Spaatr był przeciwny Imperialistycznej poll- 
tyce Forrestala w basenie morza Śródziem- 
nego. 


Przed kilku dniami w Aleksandrowie zmarła 
60-letnia kobietą nazwiskiem Bołtuś, Wezwa- 
ny lekarz stwierził zgon niewiasty, Jednakże 
rodzina wmówiła sobie, że Bołtusiowa „tylko 
śpi”, 

W sobotę podczas pogrzebu na cmentarzu 
rodzina uprosiła księdza o pozwolenie uchy- 
lenia wieka trumny. 

Zobaczono wówczas, 
spływa struga krwi. 

Dr. Słomczyński, dyrektor szpitala w Ko- 
chanówce, tłumaczy to tym, że podczas wy- 
noszenia trumny z domu przez okno przechy- 
lono ją mocno i wówczas część nagromadzo- 
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že z ust nieboszczki 


| 
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Plotka o kobiecie w letargu 


poruszyła mieszkańców Aleksandrowa pod Łodzią 


stwie osób skompromitowanych w aferach czar 
nogiełdowych oraz w towarzystwia antysemi 
tów, kierowników trustów i wyzyskiwaczy. 
Przedstawiciele naszego rządu usiłują przeko- 
nać Włochów, że jeżeli będą głosować tak jak 
życzą sobie Stany Zjednoczone, to otrzymają 
nie tylko dolary I towary w ramach planu 
Marshalla, ale też Triest, okręty wojenne i ko- 
lonie w Afryce. Przedstawiciele amerykańscy 
dają do zrozumienia, że jeżeli Włosi będą gło- 
sować inaczej — to Stany Zjednoczone ciek- 
nq się do interwencji zbrojnej. Dla utrzyma- 
nia tego mniemania Stany Zjednoczone budu- 
ja bazy wojskowe w Cyrenaice i posyłają o- 
kręty wojenne na wody Morza Śródziemnego 

Opierając się na osobistych wrażeniach 
wyniesionych ze swego pobytu we Włoszech 
w zeszłym roku, Wallace wypowiada się za 
programem wyborczym Togliatllego i Nennie- 
go podkreślając, że program ten przewiduje 
szeroko zakrojone reformy społeczne ! gospo- 
darcze projektowane przez włoski front ludo- 
wo - demokratyczny. 

„Naród włoski — konkluduje Waliace, — 
zdał sobie sprawę, że z towarów amerykań- 
skich korzystają jedynie bogacze a przedsta- 
wicieje interesów amerykańskich otrzymują 
specjalne ułatwienia od rządu włoskiego, Nie 
sądzę, by naród amerykański mógł popierać” 
politykę prowadzoną przez departament starı 
we Włoszech. Amerykanie nie wierzą w eku- 
teczność łapówek i grożb imperialistów”. 


nieboszczka wyglądała tak „jakby spała“, 
czemu wobec jej nagłej śmierci nie należy się 
dziwić, ludzie roenieśli plotkę, że zmarła po- 
zostaje w letargu. 

Wobec tego, że rodzina sprzeciwiła się za- 
sypaniu trumny, przeniesiono ją do kostnicy, 
gdzie przebywa dotychczas. 

Wezwany przez Milicję Obywatelska dr. 
Kaczmarek z Aleksandrowa stwierdził jednak 
raz jeszcze zgon. 

Należy przypuszczać, Że sprawa zmarłej oh. 
Bołtuś zostanie ostatecznie załatwiona i zmar- 
ła spocznie wreszcie w grobie. 


Sensacja o „letargu“ Bołtusiowej okazała 


nej surowicy zastrzykniętej Bołtusiowej przed] się tedy plotką, która w małym miasteczku 
śmiercią, wypłynęła ustami zmarłej. Ponieważ ł narobiła wielkiej wrzawy. 


LEONID SOŁOWIEW 


Stary zakrztusił się, pijała wypadła 
mu z ręki. To było jak w grze w szachy. 
w której tylko nie wielu mogło rywali- 
zowść z Chodżą Nasredinem. Cała za- 
rozumiałość | duma w tej chwili opuści- 
ły starcą. 

— Co? Ja? Dlaczego? — zapytał z lę- 
kiem. 

— Jókto? Czy ty nie wiesz, że cały 
ten popłoch jest przez ciebie? — Cho- 
dża Nasredin wskazał ręką na plac, — 
gdzie jeszcze nie zupełnie zakończyła 
się bijatyka. — Do uszu najjaśniejszego 
emira doszło, że ty wyjeżdżając z Bag- 
dadu przysiagłeś publicznie, że przeni- 
kniesz do emirskieao haremu! O, biada 
tobie, Hussein Husslija i— zbezcześcisz 
żony emiral 

Szczeka mędrca óbadła, oczy zbiela- 
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PRZMCODYNASREDINA 


PRZEKŁAD 


— | oto teraz — mówił dalej Chodża 
Nasredin, — szpiegowie donieśil emi- 
rowi, żeś ty przyjechał i on rozkazał 
cię schwytać. Strażnicy rzucili się na ry- 
nek i zaczęli ciebie szukać, przewracać 
w sklepach i w ten sposób przerwali 
handel i naruszyli spokój. Omyłkowo 
strażnicy schwycili jednego człowieka, 
podobnego do ciebie į w pośpiechu od 
dzielili mu głowę od tułowia, a okazało 
się, że jest to muła, znany ze swojej 


zĄ 


ZOFII BEYLIN 


ły, dostał po prostu czkawki z przeraże 


nia. pobożności i cnót, a trzoda jego wier- 
— Ja... — mamrotał. — Ja... do hare- | ych oburzyła się — | spójrz co się te- 
mu...? raz dzieje z twojej łaski w Bucharze! 


— O, ja nieszczęsny! — Krzyknął sta 
rzec w przerażeniu i rozpaczy. 

Zaczął okropnie jęczeć, żałośnie wy- 
krzykiwać i skarżyć się, z czego Chodża 
Nasredin wywnioskował, że osiągnął 
całkowicie swój zamierzony cel. 

Tymczasem bijatyka przesunęła się 
do pałacowych bram, gdzie jeden za 
drugim kryli się pobici i zmiętoszeni stra 
żnicy, którzy pogubili*całą broń. Rynek 
wciąż jeszcze huczał, szalał, ale już o 
wiele ciszej. 

— Do Bagdadu! — jęcząc, wołął mę- 
drzec. — Z powrotem do Bagdadu! 

— Ale clebie złapia u mielskich bram 


— Przysięgłeś na to podnóżkiem tro- 
nu Allscha. Tak oświadczyli dzisiaj he- 
roldowie. | nasz emir rozkazał natych- 
miast ciebie schwytać, jak tylko przy- 
będziesz do miasta i odrąbać ci głowę. 


Mędrzec zaczął jęczeć z wyczerpania. 
Nie mógł zupełnie zrozumieć, kto z jego 
wrogów zdecydował się zadać mu taki 
cios. Co zaś do reszty to nie miał żad- 
nych wątpliwości, gdyż sam niejedno- 
krotnie pozbywał się wrogów, stosując 
takie metody, a potym z zadowoleniem 
spózierał na ich sterczące na palach 
głowy: 
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— odpowiedział Ciiodża Nasredin. 

— O, biada! O, wielkie nieszczęście! 
Allach widzi, że jestem niewinien, nigdy 
nikomu nie dawałem tak bezczelnej, 
tak niehonorowej przysięgi. To moi wro- 
gowie tak oczernili mnie przed emirem. 
O, pomóż mi dobry muzułmaninie! 


Chodża Nasredin tylko na to czekał, 
gdyż nie chciał pierwszy proponować 
mędrcowi swojej pomocy, ażeby nie 
wzbudzić jego podejrzeń. 


— Pomóc? — powiedział. — Czym ja 
mogę tobie pomóc? Nie mówiąc już o 
tem, żę jako wierny i oddany niewolnik 
mego pana, muszę oddać ciebie natych 
miast w ręce strażników, aby uniknąć os- 
karżenia współwiny. 

Mędrzec drżąc I jąkając się skierował 
na Chodżę Nasredina błagalne spojrze- 
nie, 

— Ale ty mówisz, że ciebie oczernili 
niewinnie — pośpiesznie uspokoił go 
Chodża Nasredin — i ja tobie wierzę, 
gdyż ty znajdujesz się w tak sędziwym 
wieku, że nie masz nic do roboty w ha- 
remie, 


(D. c. n.) 
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(Dokończenie ze str. 1-szej) 

_ Członkowie obydwu. partii uświadamiają 
sobie, że z chwilą zjednoczenia PPR i PPS 
powstanie nowa partia, oparta na funda- 
mentach ideologii marksistowskiej. Jest to 
dla nich jasne, bezsporne i nie budzi wąt- 

liwości. Jednak określonej części człon- 

ów stojących nawet szczerze na grun- 
le jedności, trudno przychodzi uzmy- 
łowić sobie swoją pozycję w przyszłej par- 
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my, že nie lepiej nie może symbolizować 
wspólnego wkładu w dzieło budowy zjed- 
noczonej partii, jak wspólne zbudowanie 
nowego graachu dla pomieszczenia jej cen- 
tralnych ogniw kierowniczych. Ujmując w 
ten sposób zagadnienie łączymy potrzebę 
zbudowania nowej siedziby centralnej zjed- 
noczonej partii z akcją pogłębiania idei jed- 
ności wśród pepesowców i  peperowców. 

kcja ta będzie zarazem sprawdzianem doj- 


tii, miejsce jakie w niej zajmą, trudno jest: rZewania procesu zjednoczeniowego wśród 
już dzisiej objąć, zrozumieć i przyswoić | €złonków obu partii. 


sobie w pełni rzeczywisty obraz tej nowej 
pu której mają być członkami, Przecho- 
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„Pak, jak utworzenie zjednoczonej partii 
winno być dzielem półłoramilionowej armii 


zenie od starego do nowego, nawet z gor- | Członków PPR i PPS, tak zbudowanie jej 


szego w lepsze, natrafia często na psychicz- 
re hamulce, które tkwią w sile przyzwycza 
fenia, Kierownictwa naszych partyj nie 
powinny niczego zaniedbać co może się 
przyczynić do usunięcia i tego rodzaju prze 
szkód na drodze do jedności. 


Kowa ziećnoczeną nartę hiiu a 
czienkowie PPR i PPS 


"Nową, zjednoczoną partię budują i zbu- 
dają tak członkowie PPR jak i PPS. Jed- 
mość organiczna nie oznacza bynajmniej 
wchłonięcia PPS przez PPR — jak mówią 
niektórzy pepesowcy — lecz stwarza nową 
większą i silniejszą partię, w której wszy- 
sey członkowie korzystać będą z równych 
praw i muszą mieć równe obowiązki. Taka 
zasada obowiązuje w każdej partii marksi- 
stowskiej. 


Zrozumienie tego zarówno przez pepe- 
sowców, jak i przez peperowców jest ko- 
mieczne dla. wytworzenia jak najlepszego 
klimatu w kampanii zjednoczeniowej. 


Nie oddają dobrej przysługi sprawie 
m Jedności organicznej ci peperowcy, którzy 
w jej realizacji nie dostrzegają wspólne- 
go zwycięstwą zarówno PPR jak i PPS, 
"a widzą tylko zwycięstwo PPR. Takie 
podejście jest z gruntu niesłuszne i fal. 
szywe, hamuje rozwój procesu zjedno- 
ezeniowego, ułatwia działalność elemen- 
tom antyjednościowym, dowodzi niezro- 
zumienia istoty przyszłej zjednoczonej 
parti, KSZTAŁTOWANIE SIĘ JED- 
"NOŚCI ORGANICZNEJ JEST WYRA- 
"ZEM WSPÓLNEGO DOROBKU POLI- 
TYCZNEGO ZARÓWNO POLSKIEJ 
PARTH ROBOTNICZEJ, JAK I POL- 
"SKIEJ PARTII SOCJALISTYCZNEJ. 


Teorię wchłonięcia PPS przez PPR stwo- 
rzyli i rozpówszechniają przeciwnicy jed- 
ności. spigoni N i piłsudczyżny w Sze- 
regach PPS, jak też różne karierowiczow- 
skie i koniunkturalne elementy, dla których 
miarą stosunku do zagadnienia jedności są 
korzyści, jakie czerpią ze stołka czy fotela, 
ną którym siedzą. PPR nie ma zamiaru, nie 
chee i nie może nikogo „wcehłaniać”, nie 
chee też nikogo przymuszać do wstępowa- 
nia w jej szeregi. Zagadnienia jedności or- 
ganicznej nie można postawić na płasz- 
czyźnie wchłonięcia jednej partii przez dru- , 
gą. Rozwiązanie problemu jedności mieści 
sig bowiem tylko na płaszczyźnie ideologicz- 
no-, politycznej. 


Bziałamy w imię iedaakezych colów 

"PPR, dążąc przez jednolity front do jed- 
ności organicznej z PPS nie może zamknąć 
oczu na prawicowe, antyjednościowe ele- 
menty w szeregach PPS, tak samo, jak nie 
toleruje we własnych szeregach elementów 
abcych ideologii partyjnej i interesom kla- 
sy robotniczej. Lecz pojedyńcze drzewa nie 
przesłanie ją nam widoku na cały las. 


W szeregach PPS tak samo, jak w szere- 
gach PPR, znajdują się synowie i córki pol- 
skiej klasy robotniczej, polskiego ludu pra- 
eu jącego. 


Opieramy się na jednej i tej samej ba- 
zie społecznej, działamy w jednym i tym 
samym Środowisku w- imię jednakowych 
całów. Te fakty określają i wyznaczają jed- 
nakowe miejsca dla dzisiejszych peperow- 
ców.i pepesowców w przyszłej zjednoczonej 
partii. Peperowcy znają nie mało dzielnych, 
żdolnych i ofiarnych towarzyszy należą- 
cych do PPS. W szeregach zjednoczonej 
parwtii,iktóra poświęcić musi wiele pracy na 
Kształcenie swych kadr i na podniesienie 
poziomu ideologicznego swych członków, 
ladzie ci na pewno mogą przerosnąć nic- 
jednego ze swoich dzisiejszych  rówieśni- 
ków politycznych należących do PPR. 
Rędziemy się z tego tak samo cieszyć, jąk 
dzisiaj cieszymy się, kiedy Szeregi naszego 
aktywu partyjnego dopeiniają nowi towa- 
rzysze. 

Akeja zbiórkowa Pa rzecz wspólnego 
domu - wyrazem dążenia do jedności 


Zjednoczona «partia stanowić będzie 
wspólny dom. dla wszystkich, którzy znaj- 
da sio w jej szerasach. Dlategn też uważa- 
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centralnej siedziby winio być rezultatem 
ofiarności tej wielkiej armii partyjnej. 
Środki na ten cel musimy zebrać wśród na- 
szych ezłónków, musimy się o nie zwrócić 
do całego świata pracy. Należy przypusz- 
czać, że koszty budowy gmachu zbliżać się 
mogą do sumy jednego miliarda złotych. 
Idąc do członków naszych partii z hasłem 
jedności organicznej, pójdziemy do nich 
równocześnie z wezwaniem opodatkowania 
Się na rzecz budowy wspólnego domu. Wie- 
rzymy, że wszyscy zwolennicy jedności 
przychylnie odniosą się do tej sprawy 
i każdy opodatkuje się w miare swoich za- 
robków i proporcjonalnie do kosztów, zwią- 
zanych z budową gmachu. Akcja zbiórkowa 
nie może być jednorazowa, lecz będzie roz- 
tiągnięta na dłuższy okres, odpowiadający 
okresowi budowy, aby każdy członek mógł 
spłacić w ratach przypadającą na niego 
Sumę. 

Idea jedności organicznej znalazła tak 
głęboki oddźwięk w masach pracujących, 
że nie będzie chyba wypadków uchylania się 
od składek na budowe wspólnego domu. 


Jedność ponad wszysiko! 


Akcja zbiórkowa nosić więc będzie charak- 
ter głosowania czienków obu partii, które 
w pewnym sensie zaakecptuje sprawę jed- 
ności organicznej, 

* Wszystkie techniczne szczegóły zorgani- 
zowania akcji zbiórkowej zostaną opraco- 
wane przez powołane dla tego celu instan- 
cje międzypartyjne i będą podane do wia- 
domości erganizacjom partyjnym. Nie oma- 
wiająć szczegółowo tej strony zagadnienia 
pragnę podkreślić tylko zasadnicze formy 
organizacyjne akcji zbiórkowej, 

Wpłacote sumy winny być kwitowane 
specjalnymi cegielkami, które wypuści 
Komitet Budowy. Obie partie prowadzić 
winny imienną rejestrację ofiarodaweów. 
Dla tego ceiu należy zaopatrzyć wszyst- 
kie koła partyjne w specjalne zeszyty 
rejestracyjne. Należy również umożliwić 
ogiiwom organizacyjnym obu partii spra 

wówanie kontroli otrzymywanych cegiełek 

oraz zebranych i wpiaconych sum. Za- 
sady te przyczynią się do uaktywnienia 
obu partii i zwiażą mocniej Komitety 

Partyjne i Zarządy Kół z masą człon- 

kowską. . 

Praktyczne przygotowania do akcji zbiór- 
kowej należałoby rozpocząć bezzwłocznie, 
po zatwierdzeniu przez zebrane dzisiaj na 
wspólną naradę kierownietwa centralne pro 
pozycji budowy wspólnego gmachu, Dla 
tego celu należy wybrać Komitet Budowy 
Gmachu Zjednoczonych Partii, złożony 
z trzech członków PPR i trzech członków 
PPS. Pierwszym zadaniem Komitetu było- 
by zatwierdzenie planu gmachu i miejsca 
jego budowy, oraz ustalenie form akcji 
zbiórkowej. Po wykonaniu tej pracy obie 
partie przystąpią do organizowania zbiórki 
wśród swoich członków. 


emy zjednoczo 


Bokeończemie przermmówiemia tow. Wi. Gormek icia 
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Przyszła partia, która powstanie w wy= 
miku organicznego zjednoczenia PPR 
i PPS, skupi w swych szeregach najbar- 
dziej świadomą i ofiorią część klasy ror 
botniczej i calego świata pracy, bedzie 
partią zahartowanzch budowniczych i ba- 
jowników Połski Ludowej, poprowadzi 
masy pracujące do nowych zwycięstw 
i do lepszego jutra, BĘDZIE ONA OZO- 
LOWA PARTIA NARODU POLSKIEGO, 
WSPÓŁĘRRACUJACA z INNYMI 
STRONNIOTWAMI DUMOBRBATYCZ= 
NYMI, WZMOCNI SOJUSZ ROBOTNI+ 
CZO-CHŁOPSKI, POGLEBI KONSOLI- 
DACJE CAŁEGO OBOZU DEMORRA- 
TYCZNEGO, WZMOŻE TWÓRCZE WY- 
SHEKI NARODU W PRAOY I WALOP 
Q BEZPIECZEŃSTWO, 102ZWO6J 

I WIELKOŚĆ POLSKI 

Klasa. robotnicza czynami swymi dowiod- 
ła więlkiej waleczności tak w walce o wy* 
zvolenie Połski, jak i w walce o odrodzenie 
jej państwowości na podstawach demokra- 
cji ludowej. W służbie ojczyźnie, w wałcz 
ż jej wrogami i-w twórczych dążeniach wy- 
sunęła się nä czoło narodu.Budówa wspól: 
nego gmachu w zniszerzonej stałicy, Kosze 
tem dobrowoinych nadzwyczajnych skia- 
dek, złożonych przez członków PPR i PPS, 
stanie się nowym widomym wyrazem jej 
konstruktywnych dażeń. 

Zbudowany gmach będzie nie WyTko 
symbolem wspólnego wkładu w histo- 
ryczne dzieło zjednoczenia polskiego ru- 
chu robotniczego, lecz również symboli 
zować będzie piekne i szczytne tradycje 
odu naszych partii, które złożymy u pod 
staw jedności organicznej Polskiej Par- 
tii Robotniczej i Poiskiej Partii Bocjali- 
stycznej 


H 


` 


Dalszy ciąg przemówienia tow. J. Cyrankiewicza 


(Dokośczenie ze etr. 1-szej) 


Omawiając tło. na którym się te hasło 
zrodziło, mówca stwierdza, że w Polsce 
nasłąpiło wyrażne okrzepnięcie Í. ustabilt. 
zowanie się form ustrojowych demokracji 
ludowej. Do najszerszych warstw spole- 
czeństwa przeniknęła Świadomość, że de- 
mokracja ludowa jest trwałą formą ustro- 
jową, ewolucją do socjalizmu, W szere- 
gach ruchu robotniczego przyswojono s0- 
bie w pełni świadomość, że jednolity 
front nie jest w Polsce koniunkiuralnym 
sojuszem taktycznym, lecz podstawową 
koncepcją polityczną, Wrocławski kongres 
PPS był wyraźna manifestacją pelnego 
zrozumienia istoły naszej koncepcji jedro- 
litofrontowej, jako dogmaiu npolitvcznego, 
podmurowująceqo przyszłą jedność orga- 
niczną, Gdy ta koncepcja jednolitego” 
frontu stała się własnościa najszerszych 
mas — otworzyły się persnektywy wstą« 

ienfa na następny etap, Słwierdzamy, że 
ak się właśnie stało, 


Premier podkreśla dalej ogromny postęp 
gospodarczy Polski, stwierdzając. że nasze 
formy gospodarcze weszły dziś w krew i 
świadomość każdego człowieka w Polsce i sta 
nowią stały element Światlomości olbrzymiej 
większości społeczeństwa, 


W ten sposób dojrzały obiektywne i subiek- 
tywne warunki dla nowego etapu. Z chwilą, 
gdy formy ustrojowe ; gospodarcze Poiski 
Ludowej oraz ich kierunek rozwojowy stałv 
się w świadomości ogółu społeczeństwa wiel- 
kościami stałymi — z tą chwilą koncepcja zla- 
nia obu nurtów robotniczych w organiczną ca 
łość będzie oddziaływać w kierunku dalszego 
rozszerzenia bazy społecznej, 


Gdy nowa zjadnoczona partia klasy robot- 
niczej nie hędzie likwidacją jednej na rzecz 
drugiej, tsez połączy w sobie wszystkie pozy- 


Nowe zwycięstwa armii M 


tywne į nieprzemijające wartości dorobku 
PER i PPS — wówczas zdoła ona pomyślnie 
spełnić swe funkcje asymilacyjne w słosunku 
ca 
stwa, przy równoczesnej oczywiście elimina- 
cji prawicy, 

Z kolei tow, premier przechodzi da analizy sy 
tuacji międzynarodowej podkreślając, że linia 
podziału w riichu robotniczym zarysowuje się 
pod wpływem wzmagającego się nacisku ofen 
sywy reakcjj międzynarodowej z ostrą wyra- 
zisłością. Prawica socjalistyczna odeszła bie. 
giem poza swoje najbardziej prawe skrzydło, 
włączając się w nurt amerykańskiego imperia 
lizmu. Natarcie olensywv imperializmu ame- 
rykańskiego poprzez doktrynę Trumana, plar 
Marshalla, blok zachodni — zaostrzżyło silnie 
sytuację międzynarodową. Dla najszerszych 
mas społeczeństwa polskiego stało się enowu 
rzeczą jasną, że pokój, bezpieczeństwo mię- 
dzynarodówe, trwałość naszych granic zachod 
nich, możliwość kontynnowanią dzieła odha- 
dowy, cała nasza przyszłość zawisła od siły 
odpornej obozu pokojowego. którega centrum 
żywotne stanowi ZSRR į zgrupowane wokół 
niego demokracje ludowe, Innymi słowy bez. 
pieczeńśtwo, niepodległość, całość terytoria!- 
na į sam byt Polski stają się jednoznaczne ze 
zwyciestwem obozu postępu i rewolucji spo- 
łecznej, 

Z tej analizy wynikają wszy 
na jutro i wszystkie 
jowych tego roku 


stkie wskazania 
hasła demonstracji ma- 
przodującym hasłem 
zjednoczenia obu partii; Zje to 
otwiera przed klasą robotniczą persnektywy 
realnych zwyciesłw ; szvbszedo realizowania 
swoich celów, Dlatego też oba komitety cen» 
tralne ustałają, że najbardziej istotną treścią 
tegorocznej manifestacji 1-majowej jest wznie 
sione przez masy członków obu narfii hasło 
marszu do zjednoczenia PPS į PPR w jedną 


t 


dnoczenie 


nową partię klasy robotniczej. 
fpa ea a o 
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na wszystkich odcinkach frontu 


RZYM (PAP). Agencja Flefteri Ellada do- 
nosi, ża oddziały greckiej armii demokratycz- 
nej odniosły w ostatnich dniach peważne 
sukcesy na wszystkich odcinkach frentu. 

Oddziały generała Markosa wdarły się do 
miasta Florina i po rozbrojeniu części garni- 


zonu wojsk ateńskich wycofały się z mia- 
sta. 


Kinoe „PLGA 
|Poer, seansów: 

W. dni powszednie: 13,30, 16, 18,30, 21. 
W niedz. i święta: 11, 13,30, 16, 18,30, 21. 


KENO s URE WOQSEC** 
Pocz. seansów: 
W dni powszednie: 15,30, 18, 20,30. 
W miedz. i świeta: 13, 15,30, 18, 20,30. 


OSTATKI 


Scenariusz i reżyseria: 
1225-1: 


W Grecji środkowej jednostki armii demo- | '"F55 SWięla winna znależć 


kratycznej wyzwoliły miasto Pelagin. 

W okolicach stolicy Tessalii, Larissy voj- 
ska generała Markosa sforsowały umocnione 
pozycje wojsk ateńskich zadając im poważne 
straty i biorąc licznych jeńców. 

Na Peloponezie oddziały demokratyczne zdo- 
były Nicojas, Maseika, Sudena, Kastrotissa i 
szereg innych miejscowości. 
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Dziś i dni następnych 
film produkcji polskiej 


ETAP 


WANDA JARUBOWSKA 


SDREŁ 


(OŚWIĘCIM) 


DANSERIEN NEES 
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To jest odpowiedź polskiej klasy robotni. 
czej na ofensywę kapitalizmu na teorię „trze- 
ciej sily“ j sojusz prawicy socjalistycznej z 


całej klasy robotniczej i całego społeczeń- | reakcją, na próby rozbicia Ńwiatewej Federa- 


cji Zw, Zawodowych, na próby odhudowy 
Niemiec, jako potęgi zwróconej przeciw nau 
i.innym narodom: nakojowym. 

Tegoroczne świelo 1-majowe — kończy pre» 
mier Cyrankiewicz — będzie mauifesłacja jed 
ności narodu polskiego, zbudowanej na fnnda- 
mencie jedności klasy robotniczej. Bedzie ma” 
nifestacją całeca narodu pod hasłem walki o 
pokńj į postęp. przeciw miedzynarodówe| Te. 
akcji i współpracujacej z nig prawicy socja- 
lstycznej. 
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Tak, jak jednolity front był > 
warunkiem umocnienia sojuszu robolniezo- 
chtopškiego, fak też tym bardziej całkowita 
zjednoczenia klasy robotniczej pozwoli ten so- 


jusz, beđdacy podstawa rozwoju Polski Tudoe 
wej — jeszcze bardriej za ić, Dialego też 
należy po obchodów pierwszomajowych 
zamanifesto konieczność współdziałania 
wsz gich stronnictw "nogratycznych po: 
przez należvtą reprezent 2 tvch srojmcw 
w obchodąch popr odoęwiednie hasta, 
podkreślalące wan soju jednoczonej-kle- 
sv tobe złej z masami c! mi | z paste» 
powa intelinencią, reorczeniowenymi przez 


ta stronnictwa, 

Wiedy brodzie te maniiesłacja jedności 
narodu polskiego, budowanej na Tunda- 
proncie fodności Lasy robotniczej. Ta ma» 
nifostacją jedności bodzle również dalszą 


mobilizacja wszystkich sił twórczych nas 
rodu da pracv nad realizacją wszystkich 
zadań wawnetrznych i manifestacją woti 
vtrwalenia pokofn f bezrieczoństwa oraz 
okbrnny «całości granie, obrcny  niepodle- 
mości, i 

Jako dzień  mlędzynaredowej solidarności 
pracujących bedzia to wtedy manifestat 


caieno narodu nod hasłem walki o pokój i pp 
głęp przeciw międzynarodowej reakcii wsnól. 
pracującej niy prawięy socjalistycznej, I ta 
te uwzqlęd- 


n 


$ 


nienie w baslach, transparentach i przemó- 
wiat 1 

Ze święta  molena 
więc ns ijeniu manifestułą- 
cym Ši 1 dorobku cals- 


do poprzedniego okresy wyznaczenia 
etanu walki, na klórym sie znafdujemy i z3- 
dań bojowych okres a0. 

w celv wspólny k 1 plerwszenia= 
jowy obu partii ustali dalsze zasady i szcze- 
qółyv, które realizowane będa przez wszystkie 
komitety pierwszomajawe na szczeblach niž- 
szvch, uzunołnione  przedstawicielami związ= 
ków zawodowych, organizacji młodzieżowych 
i poparte wspólnracą przedstawicieli stron- 
nictw demokratycznych, organizacji sportů- 
wych itp. 

Organizacyjne srczegóły 
instrukciąch, Wytyczne nolityczne dla tych 
instrmkcji stanowić bedzie wspólna uchwała 
naszych Komitetów Centralnych, której pra- 
jekt nprzedkładam. Foe 
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Str. 4 


dD irar Zea Face podenpntanie sprawiedliwosci 


nitlerowskie zbrodnie i rzezie usankcjonowane 


Proiest przeciw wyrokowi norymberskiemu 


W związku z wyrokiem amerykańskiego 
trybamału wojskowego w Norymberdze z dn. 
19 tureqo 1946 r. w sprawie Nr. 7, dotyczacej 
byłeqo feldmarszałka Wilhelma Lista i dal- 
szych 11 generałów, oskarżonych o popełnia- 
nie zbrodni wojennych i 
ludzkości — Sekretariat Generalny Miedzyna- 
rodowej Federacji b. Więżniów Politycznych 


stu protestacyjnego, wysłanego przez FIAPP 
da Komisji Sojuszniczaj w Berlinie: 

„Międzynarodowa Federacia b, Więżniów 
Politycznych grupująca w swych szeregach 
10 milionów ofiar hitlerowskich obozów i wie- 
zień, piętnuje miesłychany wyrok amerykań- 
skiego trybunału wojskowego w Norymber 
dze w Sprawie b feldmarszałka Lista i innych 
generałów Wehrmachti. 

W wyroku tym amerykański trybunał nie 
uznał za zbrodnię egzekucji partyzantów i za- 
kłądników, dokonywanych przez oprawców 
hitlerowskich na Bałkanach w latach 1941— 
1945, uważając ja za działania „zgodne z pra 
wem międzynarodowym” i w kansekwencił 
ad tego earzutu uniewinnił nismieckich prze- 
stepców wojennych. 

Tego rodzaju stanowisko amerykańskiego 
trybunału, dopuszczajace i wsprawiedliwiają- 
ce hitlerowskie zbrodnie, popełnione na boha- 
terskich uczestnikach ruchu oporu Sprzeczne 
jest z elementarnym poczuciem słuszności i 
sprawiedliwości, w imię którego miliony wal- 
czyły z hitleryzmem. Wyrok norymberski sta 
nowi zniewagę zarówno pamięci milionów ti- 
dzi, padłych z rąk faszystowskich morder- 
ców, jak i cierpień tych, którzy przeszli przez 
piekło niemieckich abozów koncentr acyjnych, 

Międzynarodowa Federacją b. Więźniów 
Politycznych przypomina, że żołnierze ruchu 
oporu wnieśli nader poważny wkład w woj- 
nę  pmeciwko hitleryzmowi. zaoszczędzając 
swą bohaterską akcją życie żołnierzy państw 
sojuszniczych, a w ich rzędzie i żołnierzy 
amerykańskich. 

Międzynarodowa  Federaejj b. Więźniów 
Politycznych, przekonana, że reprezentuje 
jednolitą opinię w tej sprawie wszystkich mi- 
lionowych ofiar hitleryzmu, protestuje w obli 
liJJJ LEI LLLLELUD I LLLLELE 


Przemysł wetniany walczy o pierwszeństwa 

We współzawodnictwie tkaczy pracujących 
na dwóch krosnach kortówych wyróżniły się 
w PZPW Nr 1 Zofia Frankowska (154 proc.) i 
Zofia Bogusławska (150 proc.). 

W PZPW Mr 2 na czoło wysunęli się: Mi- 
chat Grzybowski (160 proc.), Ryszard Bawler 
(159,8 proc.) 1 Władysław Linczewski (150 
proc). 

W PZPW Nr 3 Stęfan Ostapik osiagnał 149,2 
proc, i Drożdziewicz Władysław 147,6 proc. 
aw PZPW Nr 35 Władysław Magier 160 proc. 
i Jan Kałużak 159 proc. 

W PZPW Nr 36 wyróżnili się: Stanisław 
Malinowski (160 proc.), Jan Pawlak (159.9 
proc), Wacław Sbel (159,7 proc.) i Antoni 
Kabocki (159 proc.). 

W PZPW Nr 37 odznaczyli się: Białkowska 
Maria (160 proe) i Zygmunt Kuźniar (140,9 
proc. W PZPW Nr 38 Stanisław Rosiak (157,9 
PZPW Nr 38 Ignacy Szwanke (158 proc). 
WELON WOZU 


zza ona 


zbrodni przeciwko 


prosi o opublikowania poniżej podanej ad 


czu świata cywilizowanego przeciwko wêr- 
dyktowi norymberskiemu, który usprawiedii- 
wiając dzisiaj masakry partyzantów i zakład- 
ników, otwiera drogę do rehabilitacji całej 
polityki okupacyjnej hitlerowców, eo groz$ 


również usprawiedliwieniem obezów śmierci. | jego uchylenia i ukarania niemieckich 


Międzynarodowa Federacja b. Więźniów 
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Politycznych stwierdzając, że orzeczenie ame- 
rykańskiego trybunału w Norymberdze jest 
sprzeczna zarówno z podstawowymi zasada- 
mi prawa i moralności miądzynarodowej, jak 
i uroczystymi deklaracjami aliantów, żąda 
zbro- 


"dniarzy wojennych”. 


Nr 93 


KEŁ i ŁWEKD upaństwowione 


W „Monitorze Polskim“ z 7 marca b. r. 
ukazało się ogłoszenie o upaństwowieniu 
przedsiębiorstw Kolej Elektryczna Łódzka í 
Łódzkie Koleje Dojazdowe, 

Połączenie administracyjne tych przedsię« 
biorstw nastąpiło jeszcze w roka ubiegłym. 
a połączenie majątkowe nastąpi prawdopodoh 
nie 1 maja b. r. j 

Pe uregulowaniu wszystkich formalnośc! na- 
stąpi przekazanie przez Państwo Zarządowi 


Miejskiemu w Łodzi KEŁ i ŁWEKD, 
KOFATEPECCEY EERE ELEEPEEEEPELINIEPTERT 


Rozważna ocena najlepszych ke kandydatów 


Latoga PZPB Ir 11 1 wybiera nową Radę Zakładową 


Bończyk Jan Baranowska Mæla 


Na ogół zaloga oddziału ll-go PZPB Nr 17 
mie kwapi się zbyt do wyborów, ścisłej mó- 
wiąc, do zamiany swych starych radnych i naj 
prawdopodobniej wielu z nich przejdzie rów- 
nież i do nowej Rady, Naturalnie, że to nie 
jest przypadek. Nawet postronny obserwator 
mógł zauważyć, że w tej fabryce jest ktoś, 
kto traktuje bolączki i potrzeby pracowników 
nie „papierkowo”, nie biurokratycznie, a po 
ludzku z sercem. Uderzyło mnie to, gdym 
przeł rokiem pierwszy raz przestąpiła próg 
tak zwanych jeszcze wiedy PZPB Nr 15 (przed 
komasacją PZPB Nr 17). Tu matka mie musiała 
czekać miesiącami na przydział wyprawki qla 
niemowlęcia, jak to, niestety, zdarzało się w 
niektórych innych fabrykach, tu nawet w war- 
sztacie sżewskim wiedziano, że z miejsca trze- 
ba naprawić buciki dla dzieciaka, gdy nie na 
on innych na zmianę. Pewnie, że takie rzeczy 
zależą w dużej mierze od kierawnika referatu 

socjalnego. Nie ulega jednak wątpliwości, że 
nie mniej, a raczej więcej jeszcze zalęży od 
tego, jak traktuje swe obowiązki Rąda Zakła- 
dówa. 

Jak już wspomnieliśmy, wielu dotychczaso- 
wych radców kandydtje na nowo, a więc 
przede wszystkim przewodniczący tow. GRA- 
CZYK — tokarz, wieloletni pracownik tej fir- 


trudności robotnika, 


my, który dał ée poznać w czesio pełnienia 
swej funkcji jako człowiek uczciwy, ener- 
giczny i „z głową ma karku”. Z  najłepszej 
strony dał się także poznać w starej Radzie 
1 tow. BRONISŁAW WITEK. Nie majgorzej 
widocznie wywiązywał się ze swych obowiąz- 
ków, skoro współtowarzysze pracy wystawili 
jego nazwź isko na liście kandydatów do trze- 
ciej z kolei Rady. 

Jedną z najbardziej murowanych" kandy- 
datek jest stanowczo tow. BARANOWSKA. 
Pionierka ruchu wielowarsztatowego na przę- 
dzalni, kobieta mądra, rzeczowa, doskonała 
prządka i oddana społecznica — wniosła ona 
cenny wkład do prac stąrej Rady. Wdowa, 
żywicielka rodziny, zma ona dobrze kłopoty 
a przede wszystkim 
kobiety praćującej. Doświadczenie, które wy- 
niosłą ze starej Rady, pomoże jej na pewna, 
by stać się wartościową członkinią i tej no- 
wej, gdyby do niej została wybrana. 

Tow. ZYGMUNT RAK nie należał do ustę- 
pującej Rady, lecz nazwisko jego nie jest by- 
najmniej mowe dla załogi oddziału li-go, Za- 
służony działacz robotniczy, „szajblerowiec'— 
został on przez Związki Zawodowe  „odko- 
w 45 roku (po powrocie z obo- 
dla postawienia ma 


menderowarny” 
zu jeńców) do 


Zajberta” 


Kowalska Halina Czychowicz Helena 


Statustyka przestępstw w USA 


Chicago na 3- 


Chicago znane jest w całym świecie, jako 
stolica gangsterów, na podstawie jednak ofi 
cjalnego raportu amerykańskiej policji sled- 
czej (FBI) w statystyce zbrodniczości Chicago 
zajmuje jedno z dalszych miejsc. Na czoło 
wysuwa się Stan Nevada, gdzie na każde 100 
tysięcy mieszkańców popełnia się 5.075 prze- 
stępstw kategorii „A” {E zn. zabójstw, srabun- 
Rów, napadów, kradzieży samochodów itp). 
Drugie miejsce zajmuje Arizona, qdzie na 100 
tysięcy mieszkańców przypada 4.354 zbrodni 
kat „A”, W Illinois, mimo. złej siewy Chicago, 


cim miejscu 


na 100.000 mieszkańców popełnia się „tylko“ 
1.117 zbrodni, w stanie New York zaš „tylko“ 
— 647. 

Statystyki amerykańskie, clilubiące się ści- 
słością, przeprowadzają również badanie, jakie 
zbrodnie są najczęściej popełniane w różnych 
Stanach. A więe w Stanie Georgia najwięcej 
popełnia się zabójstw, w Nevada napadów 
rabiunkowych, „specjalnością' zaś Waszyngto- 
nu są kradzieże samochodów. Jak ma kraj, 
pretendujący do miana „obrońcy kultury za- 
chodniej”, statystyka niezbyt pochlebna. 


— Nigdy nie spotykałam jeszcze w życiu 
takich egoistów, jak ty, — nagle zaszlocha-, 
ła Luiza. — Mam nieszczęście nadawać się” 
na twoją kochankę, To ciebie urządza, a na 
resztę po prostu gwiżdżesz. Jestem pewna, 
że gdy będziesz stąd uciekał, nie zapomnisz 
wywieźć dużo zrabowanych rzeczy, ale na- 
pewno zapomnisz o mnie! 

Heinz wyprostował się. 
brały metalowy wyraz. 

— Mueller! — ofiejalnie powiedział, — mu- 
sze panią uprzedzić: niezwłocznie po przy- 
jeżdzie pana obersturmbahnfuchrora, będę 
ZMUSZONY „. 

— Możesz mnie nie uprzedzać, kochanie, — 
przerwała mu Luiza, nagle przestając Szło- 
chać. — Znam dobrze twoje metody. Nim 
zdążysz zameldować mu. że jestem radzieckim 
szpiegiem, — sama napiszę do niepo, iż to ty 
jesteś czerwonym sźpiegiem. A tam. — niech 
się głowią nad tym.. Chyba wiesz, co ta 
oznacza?... 


— Milcz! Zabiję ciebie! Ty... — zduszonym 


Oczy jego przy- | 
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głosem zawołał Heinz, wyjmując z kieszeni 
rewolwer. 

Ale ten ruch bynajmniej nie wywarł wra- 
żenia na Luizie. Wręcz odwrotnie, uspokoiła 
się zupełnie. Usiadła na poręczy fotela, wy- 
ciągnęła z papierośnicy papierosa i zapaliła, 
nonszalancko puszczając kłęby dymu wprost 
w twarz Feinzowi. 

— Tylko bez tych komedii, mój drogi! — 
powiędziała z uśmiechem, — kiedy naprawdę 
chcesz kogoś zabić, robisz te daleko spokoj- 
niej! 

I znów zapanowała krótka pauza. Nagle 
Luiza zgasiła papierosa i popatrzyła uważnie 
na Heinza: 

— Heinz! Zaczynam wszystko zgadywać! — 
zawołała głośno, — każesz aresztować i roz- 
strzeliwać nie tylko Rosjan, ale 1 swoich! 
Wiem, co-to oznacza! Prawdopodobnie chcesz 
zarobić u bolszewików na więzienie, a nie na 
stryczek? Powiedz otwarcie — może to ty 
jesteś sprawcą tych dziwnych historii które 
sie dzieją w Naftogradzie? 


Pukanie do drzwi otrzeżwiło go 1 położy- 
ło kres tej niemiłej scenie. 

— Proszę wejść! — ciężko sąpiąc zawołał 
Heinz. 

Dyżurny oficer z gestapo zameldował o wy- 
konaniu rozkazu. Profesora Kuzniecowa do- 
starczono z więzienia. 

— Natychmiast wprowadźcie aresztowane- 
go! — rozkazał Heinz. 

Luiza uśmiechając się trłumfująco wyszła 
z pokoju. 

ROZDZIAŁ TRZECI 
I. 


Gdy profesor Kuzniecow został wprowa- 
dzony do gabinetu szefa gestapo, Heinz z wy= 
szukaną grzecznością powstał z miejsca. 

— Proszę? pan profesor będzie łaskaw za- 
jąć miejsce! 

Stary profesor wyglądał okropnie, Niecogo= 
lona twarz, zarośnięta stwymi włesami, zapa- 
dłe policzki, zmęczone, podkrążone oczy, Kil- 
kudniowy pobyt w więzieniu oraz wielogodzin 
ne badania do reszty wykończyły Kuzniecowa. 

— Czy chce pan zapalić? — uprzejmie za- 
pytał Heinz swego więżnia, — Polecam spe- 
cjalnie te papierosy. Są znakomite. — f nie 
czekając na odpowiedź, gestapowiec nagle 
zmienił ten. Zauważył szorstko i osehle: — 
Ostatnie pan źle się zaehowywał. profesorze. 
Pan usiłował uciec. Takie usiłowanie zasłu- 
guje na karę śmierci. Ale Niemcy Są wiel- 
koduszni i potrafią przebaczać.. Mam wraże- 


— Milczeć! — zapienił się Heinz, rzucając 
się z pięściami na Luizę. 
*nie, że znajdziemy z panem wspólny język... 


Witek Bronisław 
Graczyk Zygmuni 


Osiński Tadeusz 
Rak Zygmunt 


nogi przędzalni odpadkowej, Znają go tutaj 
dobrze, jako sekretarza komitetu izy 
go PPR, a przede wszystkim, jako człowieka 
całą duszą oddanego swej załodze, swej fabry- 
ce i sprawie robotniczej, 

Nowym, jako kandydat do Rady, lecz wcala 
nie nowicjuszem w sprąwach społecznych jest 
tow. JAN BOŃCZYK. Doświadczony tkacz i 
wytrawny bojownik robotniczy — już przed 
pierwszą wojną światową był prześladowany 
przez carską ochranę, jako czlonek partii So- 
cjai-Demokratycznej (5. D. K. P i L). Brał 
udział i w rewolucji rosyjskiej w 17 roku ja- 
ko delegat rady żałnierskiej, a po powrocie 
do kraju stanął od razu w szeregach walczą- 
cego proletariatu Łodzi. Wysumięcie kanmdy- 
datury tow. Bończyka spotkało się z uznaniem 
nie tylko jego towarzyszy partyjnych — pepe 
rowców, lecz i całej załogi fabrycznej. 

Tow. TADEUSZ. OSIŃSKI, rachmistrz. przed 
kiku zaledwie miesiącami przyszedł tu z od- 
dziam I-go (z dawnej firmy Stołarow), Jako 
pracownik umysiowy — jest on związany naj- 
ściślej z klasą robotniczą, będąc aktywnym 
członkiem PPR i oddanym  społecznikiem, 
Szczery t bezpośredni, traktowany jest on i 
przez pracowników biurowych, i przez robot- 
ników jako „swój człowiek”. 

Tow. OSHŃSKI będzie niewątpliwie cennym 

nabytkiem dla nowej Rady. Będą nimi też na 
pewno i przedstawicielki młodzieży: HALINA 
KOWALSKA i HELENA CZYCHOWICZ, Zila- 
ją one sobie doskonale sprawę z tego, jak 
wielkie zadania miałyby do spełnienia. Wiec- 
dzą, że nie tylko zająć się trzeba sprawami 
oświaty, ©smórtu i rozrywek dja młodzieży, 
lecz też trzeba poważnie pomyśleć o tych 
dziewczętach i chłopcach, którzy pracując i 
ucząc się, muszą jednocześnie zarabiać na 
swóje własne, a częstokroć i na utrzymania 
swajej rodziny. 

Ustawodawstwo socjalne Polski Ludowej, 
troska jej władz a człowieka pracy daje Ra- 
dom Zakładowym wielkie pole działania. Od 
Rad samych, a przede wszystkim od świado- 
mości załóg, które w tej chwili swoje rowe 
Rady wybierają, zależeć będzie, ozy możliwo- 
ści te zostaną w pełni i wpinać 24: wyko- 
rzystane, H. W. 
IFEFFTTFEFRETTFFUFFFTFTYFTEPTTTETFPFTTPEFY NATI 

WYKŁADY TUR W ŚWIEĘTLICACH 
ROBOTNICZYCH 

6 kwietnia, godz. 15, PZPJG Nr 8, Hipotecz- 
na 7-9, „Fermentacja* — ob. W. Gustowski, 
Godz. 15.30 Wojskowe Zakł, Motoryzacyjne, 
Składowa 41, „Powstanie państwa. polskiego” 
— prof. Z, Makarczuk, 

kwietnia, godz. 19, Związek Spółdzielców, 
Sienkiewicza 26 „Wiosna Ludów* — prof, Z. 
Makarczuk. Godz. 16, Związek Samorządców, 
Wydz. Ewidencji, Wółczańska 5, „Kobieta drí- 
siejsza" — Mgr, H. Świetłlińska Godz. 12, 
Państwowy Browar- Nr 2, Orla 25, „Powstanie 
listopadowe" — prof. Z, Makarczuk. 81IV, godz. 
15, PZPJG Tkalnia Nr 3, Milionowa 25-27, 
„Najczęstsze schorzenia u kobiet", H część — 
ob. D. Soszyńska. Godz, 17, F-ma Ferrum, Ki- 
lńskiego 124, „Gospodarowanie w państwie 
nowożytnym” — Mgr. H. Świetlińska. Godz, 
16 Związek Pracowników Budowlanych w An- 


drespolu „Znaczenie klasy robotniczej” 
prof, Z, Makarczuk. M 
9 kwietnia, godz, 18, Świetlica Dyrekcji 


Kolejowej, Więckowskiego 16, „Walka z cho- 
robami społecznymi” — prof. dr. Z, Szyma 
nowski, 


10 kwietnia, godz, 18, Związek Samorząd- 
ców, Waaka 5, odczyt dla wszystkich 


PŁ „ZY tuacja międzynarodowa — Red, A. 
Pakorski, Godz. 13, Fabryka Płoch i Nicielnie, 
Daszyńskiego 10, Koło Samokształceninwe — 
referat organizącyjny. Godz. 19, Związek Pra- 
cowników Budowlanych, Nawrot 27, „Poczja 
Polski walczacej” — prof. N, Haltret-Paca- 
nowską. 
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Kronika m. Kutna Obrady aktywistów - spółdzielców 


członków PPR z terenu województwa łódzkiego 


Komu winszujemy 


Wtorek, 6 kwietnia 1948 r. 
Dziś: Celestyny. 


Telefony 


Pow. Kom. MO. — Nr:22 

Miejski Posterunek MO. — Nr 33 
Starostwo Powiatowe — Nr 3I 
Prezydium Pow Rady Narod. — Nr 102 
Zarząd Miasta Kutna — Nr 30 
Straż Pożarna — Nr 41 

Urząd Repatriacyjny — Nr 86 
Pow. Zakład Elektryczny — Nr 32 
Pow, Zakł. Ub. Wz. ul? Narut. 20, tel. 108 
Urząd Zdrowia — Nr 91 

Komunalna Kasa Oszczędności Nr. 43 
Polski Czerwony Krzyż (PCK) — Nr 89 
Szpital Powiatowy — Nr 20 
Ubezpieczalnia Społeczna — Nr 34 
Apteka „Pod Orłem* — Nr 106 

Apteka Sukc, H. Walenta — Nr 7 
Apteka mgr. Z. Chacińskiej — Nr 52. 
Pogotowie Sanitarne PCK — tel, 90. 


č 


Wczoraj w Centralnym Domu Kultury 
Robotniczej w Łodzi odbyło się zebranie 
aktywu spółdzielczego Polskiej Partii Ro- 
botniczej z terenu województwa łódzkie- 
ga. 

Zebranie zagaił I sekretarz Wojewódz- 
kiego Komitetu PPR tow. Marian Minor, 
którzy po zapoznaniu zebranych z celem 
obrad, omówił szereg aktualnych spraw 
związanych z pracą naszej Partii na tere- 
nie spółdzielczości. Na wniosek tow. Mino- 
ra do prezydium weszli: przedstawiciel 
KC PPR — tow. Blinowski, tow. tow. Do- 
magała, Grzesiak, Stalski, Potapczuk, Szu- 
bert, Cyganek, Jańczyk, Klusek, Grzegor- 
czyk, Śpiewankiewicz, Perkosiak, Olbrom- 
ski, Malinowska, Fraj i inni, 

Interesujący referat o roli i zadaniach 


spółdzielczości wiejskiej wygłosił tow. Bli- 
nowski. 

Po omówieniu ogólnych zagadnień go- 
spodarczych naszego kraju i zagadnień go- 
spodarki planowej tów. Blinowski mówił o 
wsi polskiej: 

— W okresie rządów sanacyjnych wieś 
gnębił głód ziemi. Polska miała około 8 mi- 
lionów bezrobotnych na wsi. Dławiły chło- 
pa nożyce cen, lichwa i pośrednictwo. Ca- 
ły dochód gospodarek wiejskich szedł na 
pokrycie cen artykułów przemysłowych 
wyśrubowanych przez kartele. Dość wspo- 
mnieć, że pudełko zapałek kosztowało 8 
jajka. Wieś polska płaciłą około miliarda 
złotych przedwojennych, to znaczy 16 pro- 
cent ogólnego dochodu rocznego na spłatę 
długów i rat. Wysokie zyski pośredników 


Só ore rdcayzłUgarów 


Nieodpowiednia gospodarka lokalami 


Zarząd Miejski chce napraw.ć błędy OUL-u 


Jedną z największych bolączek Żarządu 
Miejskiego w Konstantynowie są miej- 
scowe sprawy mieszkaniowe. Napływ lud- 
ności do miasta wynosi obecnie około 50 
osób miesięcznie. a mieszkań w których by 
one mogły się rozlokować nie ma. 

Gospodarka domami poniemieckimi spo- 
czywą dotychczas w ręku Okręgowego 
Urzędu Likwidacyjnego, który — nieste- 
ty — nie.-prowadził jej racjonalnie. Zabu- 
dowania znajdują się w opłakanym stanie, 
izby nie nadają się do zamieszkania, a ca- 


kiej sytuacji Zarząd Miejski postanowił 
przejąć od OUL gospodarkę domami po- 
niemieckimi i postawić ją na odpowied- 
nim poziomie. 

Projektowane jest również utworzenie 
spółdzielni budowlano-mieszkaniowej, któ- 
rej zadaniem byłoby odremontowywanie i 
przywracanie do użytku opuszczonych do- 
mów na terenie miasta. Spółdzielnia taka 
przyczyniłaby się niewątpliwie w dużym 
stopniu do zmniejszenia głodu mieszkanio- 


łe domy po prostu się rozlatują. Wobęc ta-| wego w Konstantynowie. (ar), 


Spozywamy już więcej cukruniż przed wojną 


Po zniesieniu kartek na cukier, kaszę, ziemniaki i wyroby pończeszniczo-dziewi arskie 


Zgodnie z przewidywaniami, uchwała 
Rady Ministrów o wyłączeniu szeregu ar- 
tykułów spod aprowizacji reglamentowa- 
nej i zastąpieniu ich ekwiwalentem pie- 
niężnym nie wywołała żadnych nienormal- 
nych zjawisk na wolnym rynku. Zaopa- 
trzenie bowiem wolnego rynku w te arty- 
kuły (cukier, kasza, ziemniaki, i wyroby 
dziewiarskorpończosznicze) jest zagwaran- 
towane dostatecznymi zasobami oraz ist- 
nieniem aparatu handlowego, który do- 
starcza żądanych iłości towaru. 

Kontyngenty cukru kartkowego wyno- 
siły miesiecznie 3 tysiące ton, co stanowi 
cząstkę zbytu cukru na rynku krajo- 
wym. Przyznanie ekwiwalentów pienięż- 
nych w wysokości od 100 do 150 proc. war- 
tości wrzydzielanego cukru — pozwala 
oczekiwać pewnego zwiększenia zapotrze- 
bowania, które pokryte będzie bez trudno- 
ści, dzięki znacznemu przekroczeniu planu 
PRIMADA UN RTE ET NAW AZW CI WLILACEJ 


Zaierz 


Walka ze spekulacją 
daje dobre wyniki 


W marcu ukarano tylko 


> 

6 nieuczciwych kupców 

W miesiącu marcu br, delegatura Komi- 
sji Specjalnej w Łodzi ukarała za speku- 
lację i niestosowanie sie do obowiązują- 
cych rozporządzeń następujących kupców 
w Zgierzu: 

Knapkiewicza Ireneusza — grzywną 3000 
zł, Gawina Jerzego — grzywną 5000 zł, 
xosmalską Zofię — grzywną 15.000 zł. — 
wszystkich za brak cen na artykułach, wy- 
stawionych na widok publiczny. Stefania: 
ka Franciszka — grzywną 15.000 zł. za po- 
bieranie nadmiernych cen za pastę do pod- 
łogi „Prymalin*, Krysickiego Stanislawa— 
grzywną 20.000 zł. za pobieranie nadmier- 
nej ceny za mąkę pszenną 80-procentową 
oraz Helińskiego Edwarda — grzywną 10 
tysięcy zł. za brak cennika, 

Ostatni z wymienionych kupców b” ką- 
rany z tego samego powodu również w lu- 
tym br. i 

Jeżeli porównamy powyższe dane z li- 
stą kupców ukaranych w lutym br, doj- 
dziemy do wniosku ,że walka Komisji Spe- 
cjalnej ze spekulacją daje dobre rezultaty, 
bowiem liczba ukaranych zmniejszyła się 
> przeszło połowę (ar). 


Dzia! netoszeh*: Pintrk>weka 55 


tel 111-50 Konto PKO V11-1505. Zakł 


produkcji przez cukrownie w okresie ostat- 
niej kampanii. Przeciętne spożycie cukru 
na glowę ludności przewyższa już obecný 
poziom spożycia przedwojennego. 

Jesienne obłiczenia wykazały, że zbiźry 
ziemniaków są wystarczające dla zaopa- 
trzenia wolnego rynku. Sytuacja na odcin- 
ku ziemniaczanym jest tym bardziej po- 
myślna, że wg. wiadomości napływających 
z różnych stron kraju — ziemniaki przezi- 
mowały doskonale, co wyklucza jakiekol- 
wiek trudności w okresie wiosennym. 

Jak podaje Dyrekcja Naczelna Centrali 
Tekstylnej w Łodzi, zniesienie reglamen- 
tacji na wyroby dziewiarskie w niczym nie 


odbije się na zaopatrzeniu rynku krajowe- 
go w te artykuły. Zniesienie zaopatrzenia 
kąrtkowego, przerzuci tylkc przewidziane 
rozdzielnikiem ilości towarów z rynku re- 
glamentowanego na rynek wolny, natural- 
nie, po cenach urzędowo zatwierdzonych. 
Centrala Tekstylna posiada obecnie na 
swych składach poważne zapasy artykułów 
dziewiarskich, wystarczające na całkowite 
zaopatrzenie rynku. Rosnąca z miesiąca na 
miesiąc, zarówno pod względem ilościowym 
jak i jakościowym, produkcja fabryk dzie- 
wiarskich zapewnia dalsze zwiększone zao- 
patrzenie ludności przede wszystkim w 
wyższe gatunki towarów. 


Studnie i urządz 


enia melioracyjne 


buduje państwo scalonym wsiom 


W bieżącym sezonie budowlanym we 
wsiach scalonych i odbudowujących się pia- 
nowo zostanie wybudowane na koszt pań- 
stwa 126 studzien na sumę 4 milionów zło- 
tych. Studnie wybudowane zostaną między 
innymi w powiatach opoczyńskim, wieluń: 
skim, łaskim i sieradzkim. 

Niezależnie od tego w roku bieżącym 
przeznaczono około 7 milionów zł. na wy- 
kopanie 40 kilometrów rowów odwadniają- 
cych dla wsi scalonych w powiatach piotr- 


kowskim, skierniewickim i koneckim. 
Państwo przeznaczyło również 1 milion 
790 tys. zł. na zdrenowanie 50 hektarów 
gruntów w czterech wsiach scalonych (2 
wsie w pow. kutnowskim i po jednej w 
piotrkowskim i wieluńskim). < 
Przewidziane jest również przeprowadze- 
nie pomiarów i opracowanie projektów me- 
lioracji obejmującej 3400 hektarów i któ- 
rych koszt wyniesie 1 milion 100 tys. zł. 


„Roosna układy-=rosną siły” 


przyczyniały się do podwyższania cen. 
Chłop zmniejszał stale zakup maszyn i na- 
wozów. Ziemia była coraz gorzej uprawia- 
na, coraz bardziej wyjałowiona, 

To straszliwe dziedzictwo rządów sana- 
cji musiała likwidować Polska Ludowa. 
Głód ziemi został częściowo zaspokojony 
przez Reformę Rolną, a jeszcze pozostały 
na zachodzie kraju folwarki nierozparcelo- 
wane. Rozbudowa przemysłu pochłania i 
pochłaniać będzie w jeszcze większym 
stopniu nadmiar rąk do pracy na wsi. 

Również obdłużenie zostało znacznie zli- 
kwidowane „a ceny kształtują się wyraźnie 
na korzyść chłopa. 

Nie możemy jednak powiedzieć, że 
wszystko zostało zrobione — mówił tow. 
Blinowski, 

Partia nasza dawno oświadczyła i musi- 
my to stale przypominać, że stoimy na 
gruncie własności indywidualnej w gospo- 
darstwach wiejskich. Zawsze dążyć bę- 
dziemy do tego, aby zabezpieczyć i podnieść 
produkcję gospodarstwa chłopa, który nle ko- 
rzysta z pracy najemnej. 

W walee o podniesienie produkcji rol- 
nej, w walce o podniesienie dobrobytu i 
kultury na wsi — wielkie zadania ma do 
spełnienia spółdzielczość. 

Na zakończenie swojego przemówienia 
tow, Blinowski dał wskazania dla pracy 
spółdzielców na najbliższy okres. 

Drugi referat na aktualne tematy spół- 
dzielcze wygłosił tow. Jańczyk — prezes 
Powszechnej Spółdzielni Spożywców w 
Łodzi. W ożywionej dyskusji zabierali głos 
tow. tow. Potapczuk, Klusek, Getling, 
Grzegorczyk, Polka i tow. Szubert, który 
podkreślił, że zebranie to jest podsumo- 
waniem zakończenia pierwszego etapu 
przebudowy spółdzielczości. 

„Tow Blinowski dał odpowiedź na pyta- 
nia stawiane w dyskusji i podkre- 
ślił dwa wysuwające się na czoło zagad- 
nienia spółdzielczości: dążenie do jak naj- 
większej obniżki kosztów wlasnych spół: 
dzielń oraz umasowienie spółdzielczości, 

Na zakończenie zebrani uchwalili rezo- 
lucję, w której potępiają politykę imperia- 
listyczną międzynarodowej reakcji, soli- 
daryzują się z walką o pokój mas pracują- 
cych świata oraz witają z uznaniem oś- 
wiadczenie tow. Wiesława i tow. Cyran- 
kiewicza w sprawie pełnej jedności klasy 
robotniczej w Polsce. W zakończeniu rezo- 
lucji czytamy między innymi: 

Wojewódzka Partyjna Narada Spółdziel- 
cza z uznaniem wita powstałą na gruncie 
reformy rolnej i wszystkich przemian go- 
spodarczych i społccznych jakie dokonały 
się po ostatniej wojnie, nową strukturę ru- 
chu spółdzielczego w Polsce postanawia zmo- 


bilizować partię w kierunku realizacji nastę- 
pujących zadań: 


Zorganizowanie zdrowej wymiany to- 
warowej między wsią a miastem — odbu- 
dowa i uprzemysłowienie wsi — współza* 
wodnictwo pracy na wsi — zakładanie sta- 
cji maszynowych przy Gm. Spółdzielniach 
„Samopomoc Chłopska" mobilizacja 
partii w celu realizacji hasła oszczędności 
na wsi — organizowanie świetlic, biblio- 
tek, czytelni — czynny udział w organizo- 
waniu „Służby Polsce“ — umasowienie ru- 
chu spółdzielczego tak, aby nie było mało 
i średniorolnego chłopa nie będącego 
członkiem Gminnej Spółdzielni „Somopo=* 
moc Chłopska" — mobilizacja aktywu par- 
tyjnego w kierunku planowej gospodarki 
wsi w celu wykonania trzyletniego pla- 
nu gospodarczego — powiązanie spółdziel- 
rado” R, z zawodową organizacją 
chłopów wiązkiem „SA 
Chłopskiej“. U A 


— 


Przygody 
Jasia 
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Strzelanie do celu 


..P rasa’ 


Nie trafił! 


Zły strzelec! 


Teraz trafił! 
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TEATRY 


PANSTWOWY TEATR WOJSKA POESKIEGO 

Dziś o godz. 19,30 głośna sztuka J. P. Sar- 
trea „LADACZNICA Z ZASADAMI“, 

Młodzież w wieku szkolnym mie posiada 
prawa wstępu na widownię. 

TEATR POWSZECHNY TUR 

Dziś o godz. 19,15 opowieść Bolesława Pru- 
sa „OMYŁKA”, ukazująca nastroje społe- 
czeństwa w okresie Powstania Styczniowego. 


TEATR KAMERALNY DOMU ŻOŁNIERZA 
uł. Daszyńskiego 34. 

Ostatni tydzień komedii Moliere'a „SZKO- 
ŁA ŻON“ w reżyserii Bohdana Korzeniew- 
skiego, w dekoracjach i kostiumach Teresy 
Roszkowskiej. 

Kasa czynna od il-tej do 13-teji od 15-tej. 
Tel. 123-02. 

Teatr „OSA“, Zachodnia 43, tel. 1409-09 

Z powodu prób generalnych — przedsta- 
wienie zawieszone. W czwartek, dnia 8 bm. 
premiera p. t: „WIOSENNY BIEG". 

Teatr „SYRENA“, Traugutta 1 

Dziś 2 razy o godz. 16-tej i 19.30 „AMBA- 
SADOR*. 

(TEATR KOMEDH MUZYCZNEJ „LUTNIA' 
Piotrkowska 243 

Codziennie o godz. 19,15; w niedzielę o godz. 
15,30 — „ZEMSTA NIETOPERZA*, operetka 
w 3-ch aktach J. Straussa w premierowej ob- 
sadzie. 

Repr. CYRR Nr 1, Plac Leonarda 

Codziennie o g. 19.15 wielki program atrak- 
cyjny pod dyr. Din-Dona. 

W soboty i niedz. pocz. 16,15 i 19.15 


KINA 
ADRIA — „Symfonia pastoralna“, godz. 16,30, 
18.30, 20.30; w niedz. 14.30. 
BAŁTYK — „Bitwa o szyny”. godz. 15, 17, 
19, 21; w niedz. 13. 
BAJKA — „Wiosna“, godz. 16,30, 18,30, 20,30; 
w miedz. 14,30. 
GDYNIA „Program Aktualności 
Zagr. Nr 6. godz. 12, 13, 14, 15. 
GDYNIA — „Mr. Smith jedzie do Waszynsto- 
nu', godz. 16, 18,30, 21; w niedz. 13,30. 
HELE — „Niepotrzebni mogą odejść", godz. 
16, 18,30, 21; w niedz.13,30, 
MUZA — „Wieczna Ewa“, godz. 18, 20; w 
niedz. 16. 
POLONIA — „Ostatni etap", godz. 13,30, 16, 
18, 20, 21; w niedz. 11. 
PRZEDWIOŚNIE „Dwulicowa kobieta”, 
godz. 17, 19, 21; w niedz. 15. 
ROBOTNIK „Niebo czy 
1%, 19, 21, w niedz. 15. 
ROMA — „Dziewczę z Północy”, godz. 16,30, 
18,30, 20,30; w niedz. 14,30. 
REKORD — „Mężczyźni w jej życiu”, godz. 
16,30. 18,30. 20790 w niadz. 14.30. 
STYLOWY — „Pod dachami Paryża”, godz 
16,30, 18,30, 20,30; w niedz. 14,30. i 
ŚWIT — „U kresu drogi”, godz. 17, 19, 21; w 
niedz. 15. 
TĘCZA — „Pod dachami Paryża”, godz. 17, 
19,21; w niedz. 15, 17, 19, 21. 
TATRY „Skandal“, godz. 17, 19, 21; w 
niedz. 15. 
WISŁA — „Zielona Dolina”, godz. 16, 18,30, 
21; w niedz. 13,30. 
WŁÓKNIARZ — „Guwernantka”, godz. 16, 
"18,30, 21; w niedz. 13. 
WOLNOŚĆ — „Ostatni etap“, godz. 15:30, 18, 
20,30; w niedz. 13. 
ZACHĘTA — „Pani Miniver“, godz. 16, 18,30, 
21; w niedz. 13,30; 


Go usiyszymy przez radio 
PROGRAM NA. PONIEDZIAŁEK 5 KWIETNIA 
1948 roku 
1204 Dziennik południowy. 12.15 (Ł) Repor- 
taż pt, „Studium Wiókiennicze w Łodzi”. 12.25 
Pieśni Wertheima | Pankiewicza, 1250 „Jak 
zwiększyć wydajność naszych sadów” — po- 
gadanka. 13.00 „Na swojską nutę”. 13.20 Przer- 
wa. 14.00 Muzyka  dwulortepianowa. 14.30 
„Marcowe dni w Poznańskim” — opowiadanie 
dla dzieci starszych, 1440 Pogadanka sporto- 
wa, 1455 (Ł) Audycja z cyklu: „Prezentujemy 
sławnych artystów” (płyty). 15.10 (Ł) „Z dzie- 
dzinv radiotechniki”. 15.20 (Ł) Wiadom, lokal- 
ne. 15.25 (Ł) Rozmaitości. 16.00 Dziennik. 16.20 
(Ł) „Geografia muzyczna”. 16.40 „Lata mło- 
dzieńcze Fryderyka Chopina". 17.00 „Muzyka 
radziecka”, 17.30 Przegl. tygodnia. 17:45 RUL 
— „Atomy energii" wykład dra J. Rayskiego. 
18.00 Audycja rozrywkowa. 18.48 „Zaklęty 
dwór". 19.30 (£) Muzyka polska (płyty). 19.35 
Œ) „O małej racjonalizacji pracy”. 19:45- „Stra- 
szny Dwór“. Transmisja z Pragi (Czechósłowa- 
cja). 21.00 Pogadanka dra Zdz. Jachimeckiego 
pl. „Stanisław Moniuszko i jego opera „Strasz- 
ny Dwór”. 21.15 D. c. opery z Pragi czeskiej. 


Kraj, i 


piekło”, godz. 


22.30 (Ł) Kwadrans muzyki lekkiej (płyty). 
22.45 (Œ) Koncert życzeń (cz. I). 22.58 (£) 
Omów. progr. lok. na jutro. 23.00 Ostatnie 


wiadomości, 23.30 (Ł) Koncert życzeń (cz. 11). 
23.45 (Ł) Zakończenie audycji i Hymn, 


WIECZOR AUTORSKI J. SZTAUDYNGERA 

W poniedziałek dnia 5 bm. w Miejskiej 
Galerii Sztuk Plastycznych *w Parku Sienkie- 
wicza Wydział Kultury i Sztuki Zarządu Miej- 
skiego w Łodzi urządza wieczór autorski Jana 
Sztaudyngera, Początek o qodz. 19-tej, Wstęp 
bezpłalny, 


Ze sportu 


MKS - TE 


Punkty dla gospodarzy zdobyli: Matecki, Trzęsowski, Markiewicz i jaskóła 


Wczoraj w hali Wimy rozegrany został mecz finałowy o drużynowe mistrzostwo Polski 


w boksie pomiędzy MKS-em (Gdańsk) a Tęczą. 
Wyniki poszczególnych wałk 
MKS-u): 
Mikołajczewski pokonał Bednarka 
Antkiewicz wypunktował Jurka 
Iwański pokonał Mazura 
Raczka: przegrał z Markiewiczem 


były następujące 


Mecz zakończył się zwycięstwem MKS-u 9:7. 
(na pierwszym miejscu zawodnicy 


Gignal zwyciężył Mateckiego 
Skierka pokonał Grymina 
Szymankiewicz uległ Trzęsowskiemu 


Maehliński przegrał przez k, o. techniczne z Jaskóją, 
Na punkty sędziowali: Zapłatka (Śląsk), Rosiński (Warszawa), Wróż (Poznań). W ringu 


Neudimg (Warszawa). 


We razskzy | 
nęły się losy „Tę- 
czy” w drużynowych 
mistrzostwach Polski, 
Wiemy już, że w tym 
roku łodzianie nie 
zdobędą wicemistrzo- 
stwa, przypadnie ono 
najprawdopodobniej 

miłicjantom z Wybrze 
ża, których wczoraj 
oglądaliśmy na ringu 
w hali Wimy. Mih- 
cjanci, trzeba przy- 
znać, zasłuqują na nie 
całkowicie, W chwili 


kpt. 


obecnej z wyjątkiem 

Mazur (Tęcza) 
wagi koguciej, pół- 
ciężkiej i ciężkiej drużyna ich jest bardzo 


zwartą i trudną do wyszczerbienia. Mikołaj- 
czewski poradził sobie wczoraj z Bednarkiem, 
przeciwnikiem nie łatwym do pokonania, na 
którego punkty niemal wszyscy liczyliśmy da- 
jąc dowód, że MKS ma dopływ młodych, zo-| 
wych sił i to wcale uzdolnionych i że nie 
grozi mu w najbliższej przyszłości uwiąd rj 
czy, jak to ma się z niektórymi klubami łódz- 
kimi, : 


Widać, że na Wybrzeżu boks ma dobre wa- 
runki rozwojowe i cieszy 6ię popularnością 
wśród młodzieży, toteż nie będziemy wcale 
zdumieni, gdy hegemonie w tej dziedzinie 
sportu przejmie kiedyś po Łodzi. Ogromną po- 
piawę znać dziś po wszystkich chłopcach 
MKS-u. Nawet Rączka wypadł wczoraj o wie- 
le lepiej, aniżeli podczas ostatniego spotkania 
z Żylisem. 


PIERWSZA NIESPODZIANKA 

Walka Bednarka z Mikołajczewskim nie by- 
ła pozbawiona pewnych emocji. Rozpoczął a- 
tak Bednarek trafnie lokując kiika swoich 
dość ciężkich — jak na wagę muszą 
ciosów. Wkrótce jednak łodzianin traci szyb- 
kość i pozwala coraz <zęściej dochodzić do 
głosu swemu przeciwnikowi. 

W drugim starciu Bednarek nadziewa się na 
grożnty prawy sierpowy, ale przetrzymuje cios 
bez zmrużenia oka. Po chwili rewanżuje mu 
się tym samym ciosem, ale rundę ostatecznie 
wygrywa szybszy i posiadający lepszy refleks 
Mikoła jczewski. 

W trzecim starciu Bednarek 
przodu, ale zupełnie nie bije į co chwilę na- 
dziewa się na lewą prostą gdańszczanina. 
Zwycięstwo Mikołajczewskiego trudno kwestio 
nować. 


pcha się do 


Na ringu w Poznaniu 


Pięściarze ŁKS-u zwyciężają 9:7 


zapewn 2j2c sobie defintywnie tytuł ńrużynowego mistrza Polski 


POZNAŃ (obsł. wł) Roze- 
grane w Poznaniu spotkanie © 
drużynowe mistrzostwo Polski 
w boksie z cyklu rozgrywek 
finałowych między miejscową 
„Wartą i Łódzkim Klubem 
Sportowym zakończyło się ni- 
kłym zwycięstwem ŁKS=<u w 
stosunku 9:7. Zwycięstwo to 
przyszło łodzianom bardzo cięż 
ko, lecz dzięki niemu ŁKS za- 
pewnił sobie już definitywnie 
tytuł mistrza Polski. 

Drużyna łódzka była zespo- 
łem bardziej wyrównanym, składającym się ze 
starych rułyniarzy, którym Warcierze przed- 
stawili swój odmłodzony zespół. Młodzi zawod- 
nicy walczyłi z wieika ambicją i ofiarnością, 
brak im jedynie obycia ringowego. Przesunię- 
cie Szymanowskiego do wagi piórkowej oka- 


U 


U 


<<" 


"zało się korzystnym pociągnięciem kierownic- 


twa. Ratajczyk w wadze lekkiej jest talentem 
dużej miary. Przesunięcie Adamskiego do wa- 
gi średniej również było bardzo udane, zawod- 
nik ten stoczył z Pisarskim najlepszą walkę 
dnia. Szymura, jak zwykle, zdobył punkty 
walkowerem na skutek niestawienia się prze- 
ciwnika. Z bokserów łódzkich Kamiński i Bo- 


nikowski poza kondycją nie zaimponowali ni- 
czym. Najlepiej wypadł: Olejnik i Pisarski, o- 
baj jednakowoż ciężko napiacowali się na 
zdobyle punkty. 

Publiczność poznańska przyjęła bokserów 
łódzkich długotrwałymi oklaskami. 

Wyniki poszczególnych spotkań były nastę- 
pujące: 

W wadze muszej sędziowie przyznali zwy- 
cięstwo Kamińskiemu (ŁKS) nəd Liedtkem, co 
widzowie przyjęli gwizdami. Obaj zawodnicy 
otrzymali napomnienia za nieczystą walkę. 
W wadze koguciej Różycki (ŁKS) nieznacznie 
wygrał z Konieczką na punkty. Była to naj- 
słabsza wałka dnia. W wadze piórkowej Mar- 
<inkowski (ŁKS) nie rozstrzygnął walki z Szy- 
mańskim, W lekkiej walka między Bonikow- 
skim (ŁKS) a młodym Ratajczakiem zakończy- 
ał się wynikiem remisowym. W półśredniej 
Olejnik (ŁKS) wygrał z Vogtem, W wadze śre- 
dniej Pisarski (ŁKS) nie rozstrzygnął spotkania: 
z Adamskim. W wadze półciężkiej Szymura 
zdobył punkty walkowerowe na skutek niesta- 
wienia się Kosińskiego. W ciężkej Żyłis (ŁKS) 
uległ na punkty Klimeckiemu. 

W ringu sędziował ob, Lisowski z Warsza- 
wy, na punkty Dobrzański (Gdańsk), Landau 
(Wrocław), Łukaszewski (Sląsk). 


Z rowerem przez wertepti 


Czyż (ŁKS) mistrzem Polski 


Pietraszewski dopiero na 23 miejscu a Bek hiegu nie ukończył 


WROCŁAW (obsł.gtrzeba, że startuje on pierwszy raz w biegu 


na przełaj o mi- 
strzostwo Polski 
na dystansie 30 
km, który odbył 
się wczoraj we 
Wrocławiu, zakoń- 
czył się niespodzie 
wanym zwycięstwem młodego zawodnika łódz- 
kiego, Czyża. Trasa biegu była dość trudna. 
Na skułek niedopatrzenia organizacyjnego za- 
wodnicy zmylili trasę, ekracając ją o bliska 
8 km. 

Sensacją biegu było zajęcie dalekich miejsc 
przez takich asów kolarstwa polskiego, jak: 
Napierała, Pietraszewski i Grzelak. Szczegól- 
nie słaho wypadł Grzelak, który zjawił się na 
mecie jako 24. Na wytłumaczenie jego dodać 


s+GOYWIA* 


Początek seansów: 


wi), Bieg kolarskil na przełaj. Napierałę prześladował pech, gdyż 


na trasie co chwila spadał mu łańcuch. Z za- 
wodników wrocławskich jako pierwszy wpadł 
na metę Trinkos, plasując się na 13 miejscu 
w ogólnej kłasyfikacji. 

Na stadion olimpijski, gdzie znajdowała się 
meta biegu wpada czołówka, składająca się 
już tylko z 5 zawodników. Tu rozegrała się 


WĄLKA Z WIATRAKIEM 

Gignal w porównaniu z Mateckim, to „chi 
cherko”, jakkolwiek przewyższa go wzrostem. 
Początkowo obaj nie mają ochoty mawiązać 
walki, ale wreszcie za namową sędziego de- 
cyduje się Matecki na kroki zaczepne. Z do- 
skoków ładuje serie. Publiczność to bierze. 
Rozlegają się okrzyki: „Matecki bij“ i Matecki 
rzeczywiście zaczyna gonić Gignala po ringu. 
W drugiej rundzie znów w ataku znajduje się 
łodzianin. Gigna| macha rękoma jak wiatrak 
i często słania się na nogach, przyjmuje jed- 
nak walkę na wymianę ciosów, ale ciosy jego 
nie robią wrażenia na łodzianinie, W trzecim 
siarciu Maieckiemu zabrakło już tchu. Korzy- 
sta z tego Gigna! í odrabia stracone punkty. 
Runda tu kończy się remisowo, dwa pierwsze 
jednak. starcia wygrał Matecki, toteż wynik 
remisowy tej walki krzywdzi wyrażnie łodzia- 

nina. 
DOBRY 


aa t s 


POKAZ BOKSU 
Antkiewicz mógł Jurka 
znokautować już w pierw 
szym starciu, nie uczynił 
tego tylko przez dżentel- 
menerię! Jurek w drugim 
starciu walczył b. przy- 
tomnie i w tej pokazo- 
wej walce wypadł b. do- 
brze. Zwyciężył oczywi- 
ście Antkiewicz, 
Skierka dla  Grimina 
był przeciwnikiem. mie- 


Antkiewicz (ŁKS) 

wygodnym, gdyż gdańsz- 
czanin potrafił doskonałe w niego wejść. Gry- 
min był przy tym zawsze o ułamek sekundy 
za wolny. W trzecim starciu Skierka za po- 
mocą lewej prostej zupełnie unieszkodliwił ło- 
dzianina i wygrał walkę, 


IWAŃSKI MA ZA SŁABY CIOS NA. 
MĄZURA 

Pierwsza runda wałki Iwańskiego z Mazu- 
rem minęła bez specjalnego wrażenia. Iwański 
szuka okazji na cios, lecz Mazur nie daje się 
zaskoczyć, W drugim starciu Mazur zaskakuje 
Twańskiego dwiema seriami w żołądek. Ta sa- 
ma historia powtarza się w starciu trzecim. 
Iwańskiego ciosy, które posłały już nie jed- 
nego ną deski, nie czynią większego wraże- 
nia ną łodzianinie. Zwycięstwo Iwańskiego na 
punkty nieznaczne, 

Szymankiewicz pozńiał Trzęsowskiego do 
piero w trzecim starciu. Przez dwie pierwsze 


rundy Szymankiewicz był agresywniejszy i w 


drugiej rundzie podbił nawet „Misiowi” oko. 
W trzecim starciu jednak Trzęsowski odnalazł 


| siebie i doskonałe mierzonymi hakami z dołu 


zapewnił sobie zwycięstwo nad pchającym się 
wciąż do przodu Szymankiewiczem, który w 
trzeciej rumdzie otrzymał w dodatku ostrzeże- 
nie za nieczystą walkę. 


OSTATNIE 4 RUNDY 

Wałka Rączki z Markiewiczem trwała nie- 
całe dwie rundy. Dość prymitywny Rączka w 
drugim starciu nadział się na lewą prostą 
Markiewicza, rozciął brew i odesłany został 
przez, sędziego ringowege do rogu. Zwycię- 
stwo ma punkty przyznano Markiewiezżowi. 

Jaskóła swymi doskokami i krótkimi ciosa- 
mi już w pierwszej rumdzie zdobył wyrażną 
przewagę mad ołowianym Mechlińskim, W 
drugiej rundzie Mechłiński po ciosie w czubek 
szczęki pada na deski, podrywa się za weze- 
śnie į ponieważ chwieje się na nogach, sędzia 
odsyła ge do rogu ogłaszając zwycięstwo Ja- 


sKóły przez techniczne k. o. 


mińskim i Czyżem. Na krótko przed metą ną 
czoła wysunął się Czyż, pozostawiając za sobą 
o pół koła: Wandora. 

Wyniki biegu: 1) Czyż (ŁKS) 55:58 min., 2) 
Wandor („Legia” Kraków), 3) Wójcik (SKP — 
Warszawa), 4] Siemiński („Elektryczność”'), 5) 
Kapiak, 6) Leśkiewicz, 7) Stolarczyk, 8) Ła- 
zarczyk („Victorią” — Częstochowa), 9) 'Ol- 
szewski, 10) Szymborski, 114 Wrzesiński, 12) 


walka pomiędzy Wandorem, Wójcikiem, Sie- | Gabrych. 


Polska - Bulgaria 1:1 


Wczoraj w Sofii rozegrała nasza reprezentacją piłkarska swój pierwszy w tym uëzohle 
mecz międzypaństwowy z reprezentacją Bułgarii uzyskując wynik remisowy 1:1. 
Szeczgóły tego spotkania podamy w numerze jutrzejszym. 


Codziennie e godz. 12, 18, 14, 15 


DZIŚ PREMIERA! 


PROGRAM AKTUALNOSCI kraiowych i zagranicznych Nr 6 


PRF Nr 14 — 48. 
ZAMOŚĆ RENESANSOWY 


Cena biletów na wszystkie miejsca 35 zł. 


CZARNE ZŁOTO 
POLNA SYMFONIA 


Na boiskach Łodzi 


Wezoraj odbyło sfe pięć meczy o mistrzo- 
stwo ki, A. Oto ich wyniki; 

PTC — Widzew 6:1. 

Lechia — Boruta 4:1. 

ŁKS — Concordia 12:1. 

ZZK — TUR 3% 

Zjednoczone — TER (HFemaszówy ef 


CZA 9:7. 


